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BŁEDNE KOŁO. 


Od czasu, kiedy staraniem hr. Taaffego 
zawartą zostałą na papierze niefortunna 
ugoda czesko-niemiecka a jeszcze więcej 
od chwili ustąpienia ministra skarbu dra 
Dunajewskiego i niespodziewanego rozwią- 
zania Izby poselskiej austrjackiej Rady 
państwa, powstal w polityce wewnętrznej 
Cislitawji chaos nie do opisania a sam 
kierownik tej polityki znalazł się w blę- 
dnem kole, z którego napróżno wyjść u- 
silnje. Niedawno przytoczyliśmy oryginal- 
ny projekt, który widocznie wskutek wska- 
zówki br. Taaftego oglosil jeden z dzien- 
ników lwowskich. Nie wierzyliśmy am 
chwili, że ów projekt doprowadzi do ja- 
kiegoś pozytywnego rezultatn i nie pomy- 
liliśmy się, bo praskie dzienniki starocze- 
skie zanotowaly go bez komentarza a mlo- 
doozeskie, ani słówkiem o nim nie wspo- 
mniały. Dziś jaż o projekcie, który eufo- 
nicznie nazwaliśmy „oryginalnym*, nikt 
nawet nie myśli. 

Nie zniechęciło to przecież bynajmniej 
tych, którzy chcieliby hr. Taaftego wypro- 
wadzić z błędnego koła, w którem nie 
bez wlasnej znalazł się winy. Świeżo po- 
jawil się w Pester Lloydzie (redagowa- 
nym przez żydów) artykuł, którego autor 
udziela zjednoczonej lewicy niemieckiej 
w Izbie poselskiej austrjackiej Rady pań- 
stwa, różnych rad i wskazówek, pisząc mię- 
dzy innemi, co następuje: 

„Jakkolwiek stosunki między stronni 
ctwami w Radzie państwa są zawikłane — 
albo raczej dlatego właśnie, że są tak za 
wikłane — nie zdaje nam się, aby przy- 
wrócenie parlamentaryzmu było niemożli- 
we. Nie przeceuiamy zapewne zręczności 
i rozumu niemieckich liberałów twierdząc, 
że mogą oni zwrot ten spowodować. Na 
to, zdaniem naszem, potrzebny przede- 
wszystkiem moment negatywny t. j. rezy- 
gnacji z jednostronnego uwzględniania po- 
lityki narodowej i zaniechania sporów cze- 
skieh. Tak jest, opinii, którą sobie o nich 
wyrobiliśmy od początku, nie zmieniliśmy 
w toku wypadków: jesteśmy bezwarun- 
kowo zdania, że Niemcy, czyniąc odddziel- 
ną ugodę czeską sprawą zasadniczą, wpa- 
dii po uszy w politykę ukrajowienia i o- 
twarli bramy federalizmowi. Dajmy na to, 
że ngoda między dwoma ludami, które 
zamieszkują Czechy, jest pożądana, to w 
każdym razie nie można jej zawrzeć wbrew 
woli którejoądź ze stron interesowanych. 
Zdaje nam się przecież, że widoki powo- 
dzenia ugody byłyby większe, gdyby się 
nią zajęło niemieckie stronnictwo rządowe 
a nie niemiecka opozycja. Uzyskanie cha- 
rakteru stronnictwa rządowego nłatwia wła- 
Śnie system polityki „od wypadku do wy- 
padku*. Należy tylko postępować ostrożnie 
unikając systematycznej opo- 
zycji a poparcia nie użyczając 
pro nihilo (za darmo). Trzeba mianowicie 
zaprzestać wstydliwego wypiera- 
nia się ambicyj ministerjalnych 
Jest to dzieciństwo, jeżeli ktoś tai to, cze 
go bezwarunkowo żądać mnsi i co nadto 
stosunki nietylko usprawiedliwiają, lecz 
wprost nakazują. Najlepiej oświadczyć bez 
obawy, że za poparcie, jakiego niemiecko 
liberalne stronnictwo użyczyć ma hr. Taa- 
ffemu, jest cena w formie teki minister- 
jalnej. Jest to wymaganie parlamentary- 
zmu a nie Niemców. A jeżeli hr. Taaffe 
nie chce przystąpić do tego konstytucyj- 
nego interesu niech zacznie gospodarować 
z Polakami, klerykałami, niemieckimi na- 
rodowcami a ewentualnie także z młodo- 
czechami i antysemitami. 

Jest to towarzystwo, w którem austrjac- 
ki mąż stanu pokazać się może. Mamy 
przecież zbyt dobre mniemanie o polity- 
cznych zdolnościach hr. Taaftego, abyśmy 
przypuścili, iż w tym ostatnim kierunku 
się zabłąka a wobeo żądań Niemców bę- 
dzie oporny. Nie zechce z pewnością pra- 
cować dla potopu, tylko dla ostatecznego 
przywrócenia i nstalenia konstytucyjnych 
gwarancyj Austrji, które równocześnie są 
gwarancją jej istnienia. W tym celu niech 
mu Niemcy podadzą rękę: nie wolno mu 
jej odepchnąć! “ i } 

Tyle Pester Lloyd. Prəska Folitik daje 

włemn dziennikowi, który jest rodzonym 
bratem wiedeńskiej N. Fr. Presse—ostra 
ale zasłużoną odprawę. Organ staroczeski 
pisze: „Przedewszystkiem, co do delikatnej 
troskliwości o wiedeński parlamentaryzm 
należy przyznać, iż ten ostatni rzeczywi- 
Ście potrzebnje reformy. Nie mówiąc prze- 
cież o tem, że wskutek swego niekonie: 
cznie dobrego prowadzenia się, niemiecka 
lewiea stanowczo nie jest powołana do 
przeprowadzenia tej reformy, należy zazna- 
czyć, Że naczelny organ węgierskiego stron- 
nietwa rządowego uczyniłby może lepiej, 
gdyby wymiótł własne Śmiecie i staral się 
o wyleczenie parlamentaryzmn węgierskie- 
go, który w tych dniach ponownie nazwał 
ciężko chorym. Uznanie, że ugoda czesko- 
niemiecka, tak jak się przedstawia obecnie, 
powieść się nie może, zasługuje na wielką 
pochwałę. Bez rewizji nie powiedzie ona 
Się jednak, choćby się nią zajęło niemiec 
kie stronnictwo rządowe. Krzywdzi Pester 
Lloyd niemieckich liberałów, zarzucając im 
nieśmiałość. N. Fr. Presse dostarcza co- 
dziennie dowodów, że wzięliby oni chętnie 
Jak najwięcej tek ministerjalnych, ale do 

j pory ignornje hr. Taafie skromne i 

Rieskromne usiłowania zmierzające do po- 


rozumienia nie z nim, bo rozumie to do- 
brze, że właśnie niemieccy liberałowie, 
dzięki swym pretensjom, są główną prze- 
szkodą nie dozwalającą zawrzeć ugody, 
do której i Czesi skłonićby się mogli*. 

Na wywody Zolutik godzimy się w zu- 
pelności. Od siebie dodajemy, iż nie do 
tknęło nas to bynajmniej, iż Pester Lloyd 
Ko'o polskie zestawil z żywiołami, które 
uważa za niezdolne do rządów, bo jesteś 
my zdania, że towarzystwo liberalnych 
żydków chyba dla Polaków nie jest za- 
szczytniejsze a bez nich pomoe lewicy nieby 
hr. Taaffemn nie pomogła. Rozumie on to 
sam bardzo dobrze i dla tego nie pójdzie 
za wskazówkami budapeszteńskieg» dzien 
nika. Drugaąc wyjść z błędnego koła, w 
którem się błąka, powinien utworzyć ga 
binet czysto konserwatywno-autonomiczny 
i raz na zawsze zniszczyć nadzieje liberalno 
żydowskich centralistów, iż uda im się 
jeszcze kiedyś powrócić do stera. 


Z KRAJU. 


Własność tabalarna w Galicji. 
(Ciąg dalssy). 


Dr. Pilat nie zamierza rozpatrywać, ja- 
kie zewnętrzne i wewnętrzne przyczyny 
składają się na to, że w miastach naszych 
rozwój zajęć produkcyjnych, który jest 
podstawą znaczenia ekonomicznego, spo- 
lecznego i politycznego, — nie dotrzymu 
je dotąd kroku wzrostowi ludności i że 
prace około podniesienia przemysłn krajo- 
wego, większe, niż gdzieindziej, mają do 
zwalczenia trudności. Autor stwierdza tyl- 
ko fakt, że zajęcia przemysłowe i życie 
miejskie nie rozwinęły się dotąd u nas o 
tyle, aby silniej zaważyć na szali stosun 
ków ekonomicznych i społecznych, że za- 
tem rolnictwo, wraz z ubocznemi gałęzia 
mi gospodarstwa wiejskiego, pozostało gló 
wnem zajęciem lndności, a ludzie, zajęci 
przy uprawie ziemi i żyjący z jej przy- 
chodów, głównym żywiołem w życiu spos 
łecznem i politycznem. Ta ludność rolni 
cza naszego kraju, którą w przeszlości 
stanowili : ziemianie- szlachta, gospodarują- 
cy ma folwarkach i większych dobrach, 
już to własnycu, już dzierżawionych, lub 
trzymanych prawem dożywocia lub zasta- 
wn, a następnie włościanie siedzący na roli 
i odrubiający powinności poddańcze — ta 
ludność rolnicza i dziś jeszcze składa się 
z dwóch głównych warstw, odpowiadają - 
cych owym dawnym  kategorjom, jednak 
nie bez znacznych zmian, jakie sprowa- 
dziły przejścia polityczne, reformy społe- 
czne i odmienne stosunki ekonomiczne. 
Dziś mamy w kraju bardzo liczną war- 
stwę rolników drobnych, obejmującą, wraz 
z rodzinami, przeszło 4 miljony lndności, 
którą stanowią prawie wyłącznie wlaści- 
ciele małych gospodarstw rolniczych, u 
wolnionych przed 40 laty od powinności 
poddańczych; mamy dalej kategorję po- 
siadaczy dóbr, niegdyś dominikalnych. Ta 
druga kategorja własności rolniczej obej- 
muje nietylko własność wielką, lecz obok 
posiadłości drobnych, mnożących się obe- 
enie wskutek parcelacji, warstwę posiadło- 
ści średniej, lķțórej właściciele, jak za cza- 
sów Rzeczypospolitej, stanowili sami poli 
tycznie uprawniony stan Średni, tak dziś, 
wobec niedostatecznego rozwojn miast, 
stanowią ekonomicznie i politycznie ważną 
część stanu średniego w naszym kraju. 

Zdaniem dra Pilata, jeśli słusznie rzec 
można, że przyszłość ekonomiczna Gali- 
cji, a w obrębie niej rolnictwa krajowe- 
go, zależeć będzie od rozwoju przemysłu, 
któremu obok innych utrudnień, niepo 
myślna konfiguracja granie politycznych i 
ałowych nie małe czyni trudności, to z 
równą słusznością powiedzieć należy, że 
przyszłość Galicji nie tyle już ekonomi- 
czna, lecz w pierwszym rzędzie narodowa 
i polityczna zależy od tego, jaki kierunek 
przybierze rozwój stosunków nowych dwóch 
glównych kategoryj ludności rolniczej. 
Przyszłość cała społeczeństwa naszego za- 
leży od tego, w czyich rękach ntrzyma się 
ziemia, własność rolnicza, a mianowicie, 
czy utrzyma się w rękach naszych i ży- 
wiolów, które zasymilować zdołamy. Nie. 
mniej także zależeć będzie przyszłość na 
sza od tego, czy obok wlasności drobnej, 
włościańskiej, która w ubiegłym dziesiątku 
lat 1870—1880 przebyła ciężkie przesile- 
nie kredytowe i wyszla z niego wogólno- 
ści obronną ręką, dzięki głównie skrom 
nym potrzebom naszego włościanina; czy 
obok własności wielkiej, a raczej najwię 
kszej, która latwiej wytrzyma każde prze- 
silenie, utrzyma się I utrwali w kraju na 
szym własność Średnia, która najbardziej 
była zawsze zagrożoną we wszystkich cięż 
kich przejściach, jakich rolnietwo dozna- 
walo u nas wskutek wypadków politycz- 
nych i zmian ekonomicznych, a której u. 
trzymanie jesi zadaniem pilnem i konie- 
cznem, nietylko zdrowej polityki ekono- 
micznej, ale także polityki spolecznej ina 
rodowej, 

Przed przysiąpieniem do przedstawie- 
nia rezultatów dokonanego badania wła- 
sności tabularnej w Galicji, zajął się prof. 
dr. Pilat w dalszym ciągu swej pracy o- 
kreśleniem pojęcia własności tabularnej, 


oraz jj stosunków prawnych, wedlng pra- 
wa dziś obowiązującego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURIER LAUWSKI 


* JE. hr. Badeni, namiestnik Galicji, wy- 
jechał na polowanie do Węgier. 

* Towarzystwo prawnicze lwowskie, za- 
mierza urządzić szereg odczytów, pogadą- 
nek i sesyj informacyjnych, które odtywać 
się mają począwszy od października b. r. 
w czwartek każdego tygodnia, w lokalu 
Towarzystwa (ulica Karola Lndwika 3, 
o godzinie 7 wieczór). Porządek dzienny 
ogłoszony będzie w pnniedziałek lub wto- 
rek każdego tygodnia w tutejszych dzienni- 
kach, osobne zaś zaproszenia rozsyłane nie 
będą. Bibljoteka Towarzystwa otwartą jest 
dla użytka członków w poniedziałek i czwar- 
tek każdego tygodnia, od godziny 6 do 9 
wieczorem. Pierwsze w tym roku tygodnie- 
we zebranie odbędzie się we czwartek, 15 
b. m., o godziułe 7 wieczór w lokalu To: 
warzystwa. Na porządku dziennym odczyt 
dra Konstantego Lewickiego: „O zasadach 
prawnych, jakich przestrzegać należy przy 
układaniu warunków licytacyjnych*. Po ud= 
czycie dyskusja. 


KURIER PROWINCJONALNY 


* Piszą nam z Zakopanego: Pogoda jest 
tutaj prawdziwie wspaniała, wiele osób po- 
zostało na jesień. Na sezon zimowy po 
zostają: Florentyna Liebkind Lubowiedzka 
z Warszawy osób 12; Albin Hirszband z 
Warszawy, os. 4; Gustawowie Paszkowscy, 
os. 2; Marja Roguska z Warszawy, os. 5; 
Kaspar Oszczepowicz, os. 4; prof. Angust 
Witowski, os. 2; Helena Janoszyna, Ka- 
mieńska, os. 4; Zdołowski, os. 4; Nowochoń- 
ska z Wilna; Hayling Degenfeld, radca 
dworu z córką Łozińską, os. 4; Marja Kle- 
szczyńska, os. 2; Adela Smolko a, os. 5; 
Gątkiewiez ; Stefanja Kamieńska; Marja 
Kmyłłowiez; Bronisława Żurowska; Jnlja 
Tyszko, os. 3; Rodakowski; Marja Sroczyń- 
ska; Wlifowie z Warszawy, os. 4; Bar. 
Tanbe; Zofja Wasilewska; Klem. Jurgiewicz; 
Gustaw i Aleks. Tanbe; Alb. Mizerska, 
Wiska; adw. Pieniążkcwa, os. 7; Chrząszcz, 
os. 4; Lilpop z Warszawy, os. 5; Jano- 
szyna, os. 3; Sękowska, os. 3; Doncher, 
os. 2; Dęhowscy, os. 3; Niemiryczowie, hr. 
Starzeńska; Jordanowa os. 2; Witkiewiczowa 
os. 3; Popławski, inż. z Warszawy, os. 2; dr. 
Matlakowski z Warsz., os. 4, Linowska, 
os. 2; Kozłowski; hr. Krasiński, Razem 
dotąd osób 122. Wiele stron jeszcze 
sznka i znajduje odpowiednie mieszkanie; 
w czem chętnie dr. Chwistek pośredniezy. 
Jeszcze jest kilka dobrych mieszkań. Przez 
zimę będą otwarte trzy chrześcijańskie 
sklepy: Raiwina, Słowika i Spółki zakopań- 
skiej, cukiernia Grossmanna, oraz restaura- 
cja Sieczki. Sezon zimowy rozwija się za- 
tem normalnie. Oby tylko zaprowadzono 
porządki, o które wiece do rządu i kraju 
się zgłaszają. 

* W Piotrkowieach, powiatu suczawskie- 
skiego, 7 b. m. miejscowy dozorca lasu Je- 
rzy Rosz, czyścił strzelbę, która wypaliła, 
a nabój zabił na miejsen jego żonę, znaj- 
dującą się w pobliżu. Rosza aresztowano, 
zachodzi bowiem podejrzenie, iż rozmyślnie 
zastrzelił żonę. Zabita osierociła pięcioro 
drobnych dzieci. — W  Słobodzie- Ropcze, 
zmarła onegdaj włościanka Anna Gros, 
skutkiem spożycia trujących grzybów. 


LICYTACJE 

Sprzedane będą w sądach. powiatowych : 

* W _ Tyśmienicach, realność l. 1818 
i połowa realności 1. 1827, w gm. Tyśmie- 
nica położone d. 4 listopada i 9 grudnia 
b. r. od 370 złr. 

* W Przemyślanach, realność 314 w gm. 
Dusanów położona, d. 9 listopada i 9 li- 
stopada i 14 grudnia b. r. od 745 złr. 
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Walne zebranie 


Banku ziemskiego w Poznaniu. 


(Dokończenie). 


„Parcelacja komisowa jest głównie dla 
tego tak niesympatyczną, że dla małych 
rezultatów absorbuje i nnieruchomia na 
dłuższy czas stosunkowo znaczne kapitaly. 
I tak przeciętnie na morgę magd., rozpar- 
celowaną sposobem komisowym, wyłoży- 
liśmy ca. 102.—mr., z których wróciło się 
z morgi ca. 40.70 mr., natomiast Śpólki 
ziemskie zapotrzebowały wykladów prze- 
ciętnie na morgę magd. ca. 20.05 m., z 
których wróciły Bankowi ziemskiemu z 
morgi ca. 7.20 mr. 

„W parcelacji komisowej Bank ziemski 
jest bankierem właściciela prywatnego, któ- 
ry daje nam plenipotencję do rozsprzeda- 
nia w parcelach swego calego lub części 
majątku. Tutaj Bank nie ma ani pomocy 
w instytucjach hipożecznych, które przy 
podziale majątku na parcele w księdze 
gruntowej wymagają spłaty całej pożyczki, 
ani pewności kredytowej jaką przedstawia 
w kalkulacji dla nas każda Spółka ziem- 
ska; skazanym jest raczej przy operacji 
parcelacyjnej jedynie na te pokrycia, jakie 
znajduje we wypłatach i hipotekach (resp. 
w pracy) nabywców parcel. Jakkolwiek te 


ostatnie właśnie gwarancje mają podług 
doświadczeń naszych wysoką ekonomiczną 
wartość i są istotną podwaliną czynności 
Bankn Ziemskiego, jednakże przyrodzone 
stosunkom naszym ubóstwo wymaga dla 
rozwinięcia ich tak znacznych kapitałów, 
na jakie nas nie stać. Chcąc starczyć na- 
szym kapitałem jak najdalej, zmuszeni je- 
steśmy przy parcelacji komisowej żądać 
od nabywców parcel wpłat jak najwyższych 
w gotówce, o ile na to pozwala prywatna 
konkurencja obca; a to nie przekracza 
prawie nigdy w żądaniu zaliczek 1/; ceny 
kupna. Lecz i te wpłaty, dosięgające cho- 
ciażby trzeciej części ceny kupna, reduku- 
ja liczbę zgłaszających się na parcele sil, 
zresztą bardzo użytecznych, utrudniają in- 
teres i opóźniają możaość rozspraedania 
parcel. Gdy zaś plenipotencja wychodzi od 
właściciela, który majątek przeciążony dłu- 
gami i gdy ciężar administracji i utrzyma- 
nia majątku aż do przeprowadzenia parce: 
lacji spada na Bauk ziemski, ryzyko, ja- 
kie wiedy ponoszą wyłożone przez nas ka- 
pitaly, zanim zdoła się przeprowadzić prze- 
właszczenie wszystkich parcel na nowych 
nabywców, zależnem jest prawie wyłącznie 
od dobrej woli właściciela a mocodawey 
naszego. Dla tego z tej kategorji intere- 
sów Siaramy Się w ogóle Bank ziemski 
wycofać, składając parcelację calych ma- 
jątków — o ile możności — wyłącznie na 
Spółki ziemskie. 


„Lecz parcelacja komisowa nabierze nie- 
zawodnie innych kształtów i większego 
znaczenia, skoro nowe prawo o bankach 
rentowych, zmierzające do poparcia insty- 
tueji włości rentowych, znajdzie odpowie- 
dnie zastosowanie. Instytucja włości ren- 
towych, wprowadzona w Życie prawem z 
dnia 27 czerwca 1890, a polegająca na 
tem, że wolno grunta odstępować na wła- 
sność za przyrzeczenie ze strony nabywcy 
stałej renty pieniężnej (zamiast kapitalu), 
której abluicja zależy od umowy stron — 
nabierać zaczyna praktycznej doniosłości 
przez poparcie jej bankami rentowemi na 
mocy prawa z dnia 7 lipca 1891, bez któ 
rego urządzanie wlości rentowych dla przed- 
siębiorcy prywatnego byloby na szerszą 


| skalę niemceżebnem, a pod względem ma- 


terjalnym wcale nie ponętnema. Włość bo- 
wiem rentowa może być założoną tylko na 
parceli wolnej od długów hipotecznych i 
gruntowych majątku, od którego została 
odciętą; na ten cel musi zatem właściciel 
majątku obdłnżonego wyłożyć kapitały, za 
które w zamian E r od nabywcy wlo- 
Ści rentowej tylko przyrzeczenie rocznej 
renty. 

„ Wobec tego trudnego w stosunkach na- 
szych postulatu, ustanawia prawo z dnia 7 
lipca 1891, że renta, jaką ma płacić na- 
bywca parceli, o ile abluicja jej nie jest 
zależna od zgody obu stron, może być ab- 
luowaną przez bank rentowy za pomocą 
listów rentowych, które otrzyma sprzedaw- 
ca paiceli; nabywca zaś włości rentowej 
placić będzie umówioną rentę odtąd do 
banku rentowego przez 571/44 do 601, lat, 
w którym to czasie umorzoną zostanie. 

„Nie możemy dziś jeszcze przesądzać, 
jakie owoce wyda w praktyce wymienione 
prawo, zwłaszcza, że w urządzeniu włości, 
w wysokości listów rentowych i wogóle 
w uwzględnianiu wniosków stron intereso- 
wanych przyznaje prawo szerokie kompe- 
tencje jeneralnym komisjom, które otrzy- 
mać jeszcze mają instrukcje wykonawcze 
od ministrów rolnictwa, sprawiedliwości i 
finansów. 

„A'a niewątpliwą jest rzeczą, że otwo- 
rzy się tutaj obszerne pole pośrednictwa 
dla instytucji parcelacyjnej, bez której rzad- 
ko który dziedzic zdolałby przeprowadzić 
urządzenie włości rentowych i załatwić 
potrzebne w takim razie obroty finansowe. 
Chociażby bowiem komisje jeneralne roz- 
ciągały swą czynność do najdrobniejszych 
szczególów, to zawsze potrzebną będzie re- 
gulacja hipoteczna calego majątku, od któ- 
rego włości rentowe odcięte zostały i wąt- 
pić należy, czyby na ten eel komisje jene- 
ralne chciały i mogły wykładać potrzebne 
kapitały i zajmować się sprzedażą wlasnych 
listów rentowych. Zadanie to, podobnie 
jak przy zaciąganiu pożyczki lub konwer- 
sji Jandszaftowej, pozostawione z natury 
rzeczy bankom komisowym, jak sądzimy, 
otworzy i Bankowi SRA: nowe a ob- 
szerne pole czynności, które z tendencjami 
jego ekonomicznemi w najściślejszej spójni 
pozostawać będą. 

„Licz i pod tym względem nie chcieli- 
byśmy oddawać się złudzeniom ; chociażby 
komisje jeneralne rządziły się najliberał 
niejszemi zasadami w uwzględnianiu wnio- 
sków 0 urządzaniu włości rentowych, to 
zawsze jeszcze nowe to pole działania bar- 
dzo ograniczonem będzie szczupłością na- 
szego kapitalu zakładowego i dla tego tak 
w Spólkach ziemskich, jak i włościach ren- 
towych skramne tylko będziemy mogli o- 
kazywać rezultaty, dopóki kapitały naro- 
dowe mie zwrócą się do Banku ziemskiego 
z równie wielkiem zanfaniem, jak wielkie 
są jego zadania. 


Soma kapitałn akcyjnego wynosiła dnia 
1 lipca 1891 roku 1,200.000 marek. Jak 
w przeszłym, tak i w tym roku trzymanie 
pewnej rezerwy w listach zastawnych po- 
znańskich spowodowało wskutek dalszej ob- 
niżki kursu stratę w wysokości 7.023 mar. 
Koszta handlowe (remuneracje urzędników 
bankowych, podatki, lokal, ogłoszenia, po- 
dróże etc) wynosiły 21.800 mar. Zyski 
prowizyjne, z regulacji hipotecznych, z po- 


Średnictwa i z parcelacyj komisowych wy- 
nosiły 39.390 marek. 

„Na mocy uchwaly rady nadzorczej z d. 
29 listopada 1890 r. otworzył Bank ziem- 
ski kasę depozytową i ogłosił, że przyj- 
muje depozyta od stu marek począwszy, 
za pólrocznem wypowiedzeniem, płacąc w 
obecnych warunkach targn pieniężnego 4 
proc. Intencją bylo naszą, aby mianowicie 
te kapitaly drobne, które bezczynnie po- 
zostają w ręku włościan i robotników wiej- 
skich, czekając na okazję do umieszczenia 
się w ziemi, Ściągać naprzód do Banku 
ziemskiego, oprocentować je odpowiednio 
i trzymać w pogotowiu na tę chwilę, w któ- 
rej deponent zdobędzie się na nabycie par- 
celi. Dla tego ogłosił Bank ziemski dalej, 
że jeżeli deponent nabywa ziemię przez 
Bank lub Spółkę ziemską, wypłaca mu 
się depozyt na jego Żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Jednakże obrót w tej 
galęzi interesu byl dotąd nieznaczny, tak, 
że dnia 1 lipca 1891 r. pozostawało de- 
pozytów tylko 38.526 marek*. 

Suma rezerw Banku ziemskiego wyno 
siła dnia 1 lipca 1891 r. 18.064 marek. 
Zysk do podziału wynosił na czysto 56.881 
mar. Zarząd zaproponował walnemu zebra- 
nin uchwalenie dywidendy 4%, a prócz 
tego odstawienie do zysków  przyszłoro- 
cznych nadzwyczajnych rezerwę w kwocie 
3.058 marek. 

Do sprawozdania zarządn Banku dolą- 
czone są nstawy Spółki ziemskiej z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością w Tornniu. 


= 
* * 


Do sprawozdania powyższego zabierają 
głos p. Fr. Andrzejewski i Cegielski, a 
dyrekcja interpelantom daje należyte obja- 
Śnienie. 

P. dr. Celichowski zdał sprawę jako 
czlonek komisji rewizyjnej, poczem walne 
zebranie nchwaliło pokwitowania i ustano- 
wilo 4% dywidendy na rok zeszły. 

P. Teodor Moszczeński wybrany został 
na nowo do rady nadzorczej a do komisji 
rewizyjnej wybrano pp. dr. Celichowskie- 
go, dr. Łebińskiego, jako zastępcę D. O- 
berfelia. 

Wniosków nie stawiano żadnych. Dyre- 
kcji i radzie nadzorczej wyrażono podsię- 
kowanie za gorliwe prowadzenie interesów 
Bankn. 


Preliminarz budżetowy. 


IL. 


Zwiększenie wydatków w budżecie mini- 
sterstwa handlu wynosi 15,219.559 złr. 
Ns pozycję tę składają się wydatki na n- 
rzędy pocztowe i telegraficzne zwiększone 
o 1,776.500 złr, na pocztowe kasy oszezę- 
dności o 200.860 złr., na administrację ko 
lei państwowych o 14,224,569 złr., i na 
bndowę prywatnych kolei o 50.000 złr.; 
z drugiej strony właściwe wydatki państwo- 
we zmniejszone o 687.350 złr., i zmniej- 
szenia wydatków na bndowę kolei państwo 
wych o złt. 345.600. 

Znaczne zwiększenie wydatków na urzę: 
dy rocziowe i telegraficzne spowodowane 
jest po części przez polepszenie płac słu- 
żby pocztowej, w przeważnej części jednak 
przez stały wzrost ruchu, który wymaga 
nietylko zwiększenia wydatków na admini- 
strację, lecz także znacznych inwestycyj 
(budowa telegrafów i telefonów, nowe bu- 
dowy i t. p.) 

Także zwiększenie wydatków administra- 
cji kolei państwowych, które w dziale wy- 
datków zwyczajnych wynosi 13,187.114 
złr., a w dziale wydatków nadzwyczajnych 
1,087.450 złr., o ile nie jest spowodowane 
npaństwowieniem prywatnych kolei, przed- 
stawia się przeważnie, jako konsekwencja 
stałego wzrostu rucha kolejowego, jakoież 
zwiększonej troski o ich bezpieczeństwo. 
W zwykłych wydatkach okazują się zwy- 
żki wydatków na koszta administracji, ja- 
koteż na kontraktowe wypłaty z powodu 
upaństwowienia galicyjskiej kolei are. Ka- 
rola Ludwika, kolei arc. Albrechta i obu 
kolei Dux. Zresztą te zwiększenia wyda- 
tków przeważnie zrównoważone będą przez 
to, że nadwyżki dochodów z administracji 
tych kolei cbecnie już przypadają państwu. 
Co do wysokości kontraktowych wypłat na 
rzecz kolei Karola Ludwika zważyć po- 
trzeba, że kwoty płatne w dniu 1 stycznia 
1892 na oczynszowanie i amortyzowauie 
akcyj i prjorytetów, stosownie do nmowy 
spłacone być mają jeszcze przez Towarzy- 
stwo kolejowe na rachunek służby w roku 
1891. W preliminarzn bndżetowym na rok 
1892 należało przeto uwzględnić tylko ra- 
tę płatną w dnin 1 lipca 1892. Tym spo 
sobem dotyczące wydatki na rok 1892 
wyjątkowo zostają w tej rubryce zmniej- 
szone okrągło o kwotę 2,900.000 złr. 

Zwiększenie wydatków na urzędy po- 
eztowych kas oszczędności polega na tem, 
że podług ustawowych postanowień, nad- 
wyżki urzędu pocztowych kas oszczędności 
mają być obrócone na nposażanie tamże od- 
rębnego fnndnszu rezerwowego. 

Zmniejszenie właściwych wydatków pań- 
stwowych tłumaczy się głównie tem, że od- 
yada ostatnia na rok 1891 udzielona rata 
budowlana w kwocie 976.000 złr. na roz- 
szerzenie portn w Trjeście. Pominąwszy 
to, okaże się zwiększenie wydatków o 


228.630 złr. z czego wypada 75.000 złr. 
na pierwszą ratę subwencji państw. nchwa- 
lonej w kwocie 150.000 złr. na wystawę 
powszechną w Chicago 30 000; złr. na an- 
strjackie muzeum handlowe, a 137.550 złr. 
na bndowle portowe. 

Nakoniec zmniejszenie się wydatków e 
345.000 złr. na budowę kolei państwowych 
tłumaczy się tem, że obok nowych wyda- 
tków 500.000 złr. na bndowę linji Stani- 
sławów-Woronienka, występują mniejsze o 
445.000 złr. wydatki na budowę linji 
Jasło-Rzeszów i mniejsze o 400.000 złr. 
wydatki na bndowę linji Schrambach-Kern- 
hof. 

W etacie ministerstwa rolnictwa okazuje 
się cyfrowo większy wydatek o 70.233 złr. 
a jeżeli się wyłączy przejściową pozycję 
przyzwolonego na rok 1891 w sumie 
446.849 złr. preliminarza fundnszu meljo- 
racyjnego, pozostauie efektywny wzrost 
wydatku o 516.582 złr. Wzrost spowodo- 
wany jest podwyższeniem wydatkn o 141.155 
złr. na lasy £ domeny, a o 263.998 złr. 
na górnictwo, a z drugiej strony zmniej- 
szeniem innych pozycyj. 

Preliminarz ministerstwa sprawiedliwości 
wykazuje większy wydatek w sumie 481.565 
złr. W szczególności na sądownictwo w 
krajach koronnych, wskutek systemizowania 
nowych posad i innych wydatków, spowo- 
dowanych wzrostem agend, preliminowano 
więcej o 109.010 złr. niż w roku 1891. 
Prócz tego bndowa gmachn, między inne- 
mi i we Lwowie, pociąga za sobą wzrost 
wydatków w kwocie 310.735 złr. 

Wydatek na etat pensyjny z 94.000 złr. 
podniesiono na 128.211 złr. 

Preliminarz subwencyj dla zakładów ko- 
munikacyjnych wykaznje większy wyda- 
tek o 2,199.065 złr. Tłnmaczy się on 
podwyższeniem wydatkn na zaliczki gwa- 
rancyjne dla anstrjackiej kolei północno- 
zachodniej o 237.000 złr. dla północno- 
połrdniowo-niemieckiej kolei o 180.400 
złr., a dla kolei lwowsko-czerniowieckiej o 
220.000 złr., tudzież wzrostem snbwencyj 
w ogólnej snmie 2,735.370 złr:, a to dla 
anstrjackiego Lloyda (2,485,370), dla to- 
warzystwa żeglugi na Dunajn (250,000 złr.), 
tndzież udzieleniem im bezprocentowych za- 
liczek w kwocie 750,000 złr., natomiast 
wskutek upaństwowienia kolei Karola Lu- 
dwika i Arcyksięcia Albrechta odpadły da- 
wniej kwotę 1,970,000, wynoszące zaliezki 
gwarancyjne dla tych kolei. 

W etacie dłngn państwowego, okazuje 
się zmniejszenie wydatkn o 26,508 złr. 
Wprawdzie bowiem suma, oprocentowania 
ogólnego długu państwa wzrosła o 74,663 
złr., a wydatek na amortyzację o 236,736 
złr., to jednak zysk ze spadkn ażia wynosi 
468,066 złr. 


L bieżącej chwili 


Według doniesienia Narodwich Listów 
mowa budżetowa ministra skarbu dra Stein- 
bacha wywarła na Czechów bardzo przy- 
kre wrażenie. Mianowicie niepodobalo im 
się to, że powiedział, iż sprawy zewnę- 
trzne nie należą przed forum parlamentu. 
Mlodoczeski orgun z powodu tego oświad- 
czenia czyni nwagę, iż dobrze jest, że obecny 
parlament nie wywiera wplywu na polity- 
kę zagraniesną, ale czescy deputowani po- 
ruszą sprawę polityki zagranicznej w chwili, 
kiedy Chodzi o losy ich narodu, tem więcej 
że minister żąda także kredytu na wspól- 
ne wydatki a zwlaszcza na armję. Czesi 
nie są także zadowoleni z tego, że mini- 
ster skarbu pochwalił oszczędność innych 
ministrów, bo tem samem wyrazil swą 
zgodność z tymi, którzy odrzucają wszel- 
kie wnioski Czechów, zmierzające do uzy: 
skania środków na cele gospodarcze i cy- 
wilizacyjne. 

Linzer Volksblatt donosi, że przybyłe 
do Pahnenkirchen na zgromadzenie deka- 
nalne duchowieństwo zalożylo, jednomyślnie 
protest przeciw wycieczkom, tylko z tytułu 
katolickiego Vereinsblatt przeciw wielce 
dia sprawy katolickiej zaslużonemu depu- 
towanemu księdzu drowi Alfredowi Eben- 
hoch i postanowilo bezwarunkowo wymie- 
nionego pisma nie prenumerować. 
Pólurzędowe dzienniki franenskie neilu- 
ja wmówić w świat, że ministrowie nie zo- 
stali w Marsylji wyśmiani i wygwizdani 
przez tlumy. 'Tymozasem stało to się rze- 
czywiście: wygwizdano wszystkich t. j. 
Freycinet'a, Roche'a, Yves Guyot'a, Rou- 
viera i Constans'a i to nie raz, ani przy- 
padkowo, tylko ilekroć pokazali się razem 
lub pojedyńczo na ulicy. Obok zajść w 
czasie przedstawienia w Paryżu Lohengrina 
nowy to dowód, że wśród ludności fran= 
cuskiej jeszcze wielkie panuje niezadowo- 
lenie. 

Moniteur de Rome pisze z powodu zajść 
w Panteonie: „Zaręczają nam, że Menotti 
Garibaldi rozmawiał na kilka dni przed 
2 października z ministrem de Lucca, któ- 
ry imieniem rządn zaręczył mu, iż prze- 
ciw pielgrzymom zorganizowaną będzie de- 
monstracja. Utrzymują nadto, że minister- 
jum wysłało nawet odpowiedni okólnik do 
ministrów“. Francuzkiego poddanego, któ- 
ry był aresztowany z powodu znanego zaj- 
ścia u grobu Wiktora Emanuela sąd już 
wypuścił na wolność, poczem rząd podobno 
niezwłocznie wydali go z granie państwa 


włoskiego, 
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L różnych sier i stron. 


Samobójstwa w armjach 
europejskich. 


Zdawałoby się, że ludzie najmniej skłonni 
do melancholji i mający możność w spo- 
sób zaszczytny i jednający im sławę uwol 
nić się od dolegających im trosk życia, 
nie powinni targać się na nie ręką samo- 
bójczą. Wobec dzisiejszej broni, tak latwo 
rzecież nałożyć głową podczas wojny. 

hodziłoby tylko o trochę cierpliwości. 
Tymczasem okazuje się, że nawet i oni, 
wojskowi, ulegają temu w ostatnich latach 
coraz więcej rozpowszechniającemu się wśród 
innych fachów nieszczęsnemu prądowi sa- 
mobójstwa. Przekonywa o tem wojskowy 
dr. Lanquet, delegat francuzki na nieda- 
wno zamknięty higjeniczny kongres w Lon. 
dynie. Sprawozdanie jego; ogloszone dru- 
kiem w całości już po ukończeniu kon. 
gresu, podaje w tej sprawie ciekawe szcze. 
góły. Przytaczamy z nich ważniejsze. 

I tak, pierwsze miejsce pod względem 
cyfry samobójstw zajmuje armja austrja- 
cka, która pomiędzy rokiem 1875 i ro 
kiem 1889 wykazuje przecięciowo 122 wy- 
padki na 100 000 żołnierzy. Największa 
cyfra, mianowicie 149 samobójstw, zda 
rzyła się w roku 1889 najmniejsza zaś 97, 
w roku 1878. Dla ścisłości należy wspo- 
mnieć o 40 usiłowaniach, nieudanych. W 
alg: tej liczba samobójstw zwiększała się 
ciągle stopniowo Od roku 1870 do 1874 
po 89, od roku 1875 do 1880 po 112, od 
roku 1881 do 1887 po 181 na 100000 
żolnierzy. Cyfry te stanowią piątą część 
ogólnej śmiertelności w armji austcjackiej. 
Zadna z chorób, ani tyfus, ani zapalenie 
pluc, ani jakakolwiek inna, nie może ry- 
walizować z epidemją samobójstw. 

Drugie miejsce zajmuje armja niemie- 
cka, wykazuje bowiem przesięciowo po 67 
samobójstw rocznie na 100,000 żołnierzy 
w dziesięcioleciu od roku 1878 do 1888 
Nieco dawniej, miauowicie od roku 1873 
do 1878 zdarzało się rocznie po 61, od 
roku 1867 do 1875 po 57, a statystycy 
dawniejsi wykazywali w armji pruskiej po 
między rokiem 1829 i 1838 po 50, w sa 
skiej pomiędzy rokiem 1847 i 1858 po 61 
samobójstw. Nadto w armji niemieckiej 
było 10 nieudanych zamachów samobój 
czych. 

W armji włoskiej na 100.000 żołnierzy 
od roku 1874 do 1889 zdarzało się po 40 
samobójstw. Cyfra ta powtarza się prawie 
corocznie i nie zwiększa się. 

W armji francuskiej wewnętrznej w pe- 
rjodzie pomiędzy r. 1872 i 1889 przecię- 
ciowa cyfra samobójstw wynosi 29. Od r. 
1862 do 1859 było po 47. Zmniejszenie 
to należy przypisać nowym warunkom po- 
boru do wojska. W Algierze armja fran- 
cuska wykazuje w porównaniu z armją we- 
wnętrzną dwa razy większą liczbę samo- 
bójstw, miauowicie 63, od r. 1872 do 
1889, 

W armji belgijskiej liczą przecięciowo 
24 samobójstw rocznie, od r. 1875 do 
1888. 

W armji angielskiej w Europie od r. 
1882 do 1888 rocznie przecięciowo samo- 
bójstw 23, w indyjskiej zaś w przeciagu 
tego samego czasu 48. 

W armji rosyjskiej w czasie od r. 1873 
do r 1889 20 rocznie, zaś macmum 31 
było w r. 1882, minimum 15 w r. 1887. 

W armji hiszpańskiej było w r. 1886 
14 samobójstw na 100.000 żołnierzy. 

Dawniej, przy systemie poboru do woj- 
ska, odbierali sobie życie przeważnie żoł- 
nierze starzy i zjawisko to powtarza się 
dotychczas w armji angielskiej. Ale we 
Francji, Włoszech, Niemczech i Austrji 
dzisiaj popelniają samobójstwa najczęściej 
żolnierze młodzi. W Austrji najwięcej ta- 
kich wypadków w pierwszym miesiącu 
służby. Przestępcy wojskowi osadzeni w 
więzieniach rzadko odbierają sobie Życie, 
za to częściej karani dyscyplinarnie. 

Najzwyklejszym sposobem samobójstwa — 
zastrzelenie się. W Austrji odbiera sobie 
życie w ten sposób 3/, ogólnej cyfry sa- 
mobójeów. Następnie idzie wieszanie się 
i topienie. W armji angielskiej i niemie- 
ckiej zdarza się często przerzynauie gardla 
Bronią palną najwięcej poslugują się w 
piechocie, w kawalerji zaś częściej wieszają 
się (na sznurkach od furażu i cuglach). 
W więzieniach tylko się wieszają. Posłu- 
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gujący się bronią palną zwykle strzelają 


wyjątek tylko krajowcy algierscy, ponieważ 
oszpecenie głowy uważają dla siebie za 
hańbę. 

Również i pora roku wpływa na wybór 
środka pozbawienia się życia: latem naj- 
częściej się topią. 1 

Co się tyczy powodów samobójstwa, to 
w armji austrjackiej w sj, „wypaukach by- 
wa wstręt do służby wojskowej; obawa 
kary bywa w Austrii i Niemezech powo 
dem "/, samobójstw, we Francji 1/;, we 
Włoszech '/,, cierpienia moralne '/,—1/,,. 


Paryż 1 października. 

Delle ! Stacja grauiczna! rewizja pakun- 
ków! Słowa te, wygłoszone mocnym akcen- 
tem niemieckim przez szwajcarskiego kon- 
duktora, zbudziły mnie z błogiego snu i 
nieprzyjemnie obiły się o moje uszy. Trzeba 
było wysiadać, z pakunkami udać się do 
sali rewizyjnej, co czyniłem niechętnie, z 
ociąganiem, wlokąe się niby baran, prowa- 
dzony na rzeź. Nie było mi wcale spieszno 
powitać franenskich celników, ponieważ w 
kuferku rozmaite wiozłem przedmioty, ku- 
pione w Warszawie przed wyjazdem, które 
trzeba było deklarować i opłacić. 

Wprawdzie jestem szczerym protekcjoni- 
stą, zwłaszcza od czasu kiedy w mojej obe- 
eności w sali uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Milewski zmiażdżył wolno-handlowców: 
Free trade, Smith'a, Chevalier'a et con- 
sortes! Pomimo tego w Delle zdarzyło się, 
że do wszystkich djabłów posłałem systemy 
opiekuńcze, cła, i całą ekonomję polityczną. 

—  Deklarujesz Pan co? — zapytał urzę- 
dnik 

— Tytoniu kilka funtów — odrzeklem. 

— Rosyjskiego, czy tureckiego ? Turecki 
płaci drożej — objaśniał mnie nrzędnik. 

— Rosyjskiego, kijowskiego — odpar- 


łem. 

— Przepraszam paua, ale Kijów jest w 
Turcji — oświadczył szanowny celnik. 

— Nie wiedziałem ! 

— A tu co pan masz — zapytywał da- 
lej fantazyjny geograf — co to jest za 
bestja ? 

— Samowar | 


— Un samovar! Un samsvar! — za 
wołano zewsząd i tłum celników otoczył 
mnie dokoła, aby zobaczyć blyszczącą jak 
złoto bamię, która w Paryżu miala nektar 
gotować. 

— Tak jest panowie! — zawołałem — 
to jest samowar rosyjski, brat tego, który 
ofiarowany był admirałowi Gervais w Kron- 
sztacie.... 

„Hymn“ natychmiast zabrzmiał na cześć 
mojego samowara. 

— Poezciwy samowarze, dzięki tobie za 
tytoń z Kijowa (w Tureji) nie kazano mi 
cła opłacić. Skrzydła twoje otoczyły mnie 
skuteczną opieką! 

Nawiasem mówiąc, ten samowar daje 
wiele kłopotu mojemu służącemu, który z 
punktu nalał wodę do komina i widząc 
jak wycieka dołem, oświadczył, że popsuty. 

Gdy „nastawia* herbatę mój Oktawjusz, 
zwykle płacze rzewnemi lzami, najprzód 
dlatego, że dym gryzie go w oczy, a na- 
stępnie dlatego, ponieważ należy on do naj- 
zagorzalszych stronników zmarłego jenerala 
Boulangera. 

— Lecz — zapytają może czytelnicy — 
dlaczego panie kronikarzu paryzki rozpisu- 
jesz się o swoim służącym, © samowarze 
i t. d. zamiast pisać o Paryżu? 

— Dlaczego? Dlatego, że „Paryża“ w 
Paryżu niema jeszcze, Buja on na prowin 
cji, poluje na króliki, korzysta z ostatnich 
pięknych dni, aby kąpać się morzu; w 
Nicei inauguruje pomnik (aribaidego i 
brata się z Włochami, jeździ odwiedzać 
krewnych, zamieszkałych w Alzacji, korzy- 
stając z tego, że w przystępie dobrego hu- 
moru, młody cesarz Niemiec zniósł obo- 
strzenia paszportowe, kióre dotąd odgra- 
niczały niby mur chiński, Alzację i Lota- 
ryngję od Francji, wreszcie pielgrzymuje 
do Brnkseli w celu złożenia wieńca na 
trumnie zmarłego jenerala. 

A tymczasem Paryż - miasto, posępne 
wlecze dni, pozbawione nowości i premier, 
ruchu, Życia, wesołości. pięknych kobiet. 

Zawcześnie przyjechałem do nadsekwań 
skiej stolicy! Zastałem une vlle morte, w 
miejscu, gdzie spodziewałem się znaleźć 
centrum ruchu i życia. 


sobie w głowę. W tym względzie stanowią 


Zawcześnie coprawda o kilka dni tylko, 
bo lada chwila sezon zimowy zahuczy, za- 
tętni, karnawał paryzki rozpocznie swój 
taniec. 

Na zakończenie chudej tej w nowinki 
korespondeneji, podaję wam wiadomość o 
Śmierci jednego z ostatnich legionistów pol- 
skich, pułkownika Stanisława Zalewskiego. 

W artykule p. n „Un centenaire“ Echo 
de Paris pisze o nim co następuje: „Zmarł 
dziś w Bordeaux Polak p. Stanislaw Za- 
lewski, urodzony w Warszawie w r. 1780, 
liczący zatem sto jedenaście lat ży- 
cia. Był to potomek znakomitej rodziny 
Zalewskich, której nazwisko często spotyka 
się w dziejach Polski. 

„Podczas. powrotu wojsk Napoleona z 
pod Moskwy dowodził jednym z pułków 
kawalerji, znajdujących się na tyłach armji. 
Skazany za to przez Rosjan na wieczne 
wygnanie i na konfiskatę swego majątku, 
osiadł we Francji w Bordeaux, gdzie tru- 
dnił się medycyną. 

„Podczas Wielkiej Rewolucji znajdował 
się w Paryżu i doskonale pamięta! niektóre 
jej szczególy, jak np. egzekucję Ludwika 
XVI, której przypatrywał się, przytulony 
do łona swej spłakanej matki. ; 

„W ostatnich latach p. Z. żył z „chudej* 
pensyjki, której udzielał mu rząd fran- 
cuzki*. 

Nie mam nic do dodania do tego ob~zer- 
nego wspomnienia, żywcem wyjętego ze 
szpalt jednego z paryzkich pism codzien 
nych. Maurycy Mycielski. 
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Ks, biskup 
Jan Chryzostom Janiszewski. 


Smutną wieść przyniósł nam telegram, 
która odbije się bolesnem echem po wszy- 
stkich Żiemiach polskich! Wczoraj zakoń- 
czył żywot w starożytnym grodzie Lecha, 
w Gnieźnie, ks. biskup Janiszewski. 

Zmarły był asystentem tronu papiezkie- 
go, hrabią rzymskim, biskupem eleuzyń- 
skim i sufraganem poznańskim. Urodził 
się w powiecie krobskim roku 1818,a gi 
mnazjum ukończył w Lesznie. Następnie 
przez pewien czas słuchał filozofji w Ber- 
linie. Na kapłana został wyświęcony w ro- 
ku 1844 i był zrazu wikarjuszem w Trze- 
mesznie. W roku 1848, jako zdolny mo- 
wca i gorący patrjota zostal wybrany po 
slem do parlamentu frankfurtskiego, a na- 
stępnie posłował w Berlinie aż do r. 1869. 

Kiedy w roku i813 wybuchła walka 
kulturna, wytoczono mu jnż jako bisku- 
powi proces, w którym skazano go na 
dwuletnie więzienie. Dwa lata więzienia 
przesiedział Ś. p. ks. biskup Janiszewski, 
w więzieniu koźmińskiem, a następnie jako 
wygnaniee przebywał w Krakowie do ro- 
ku 1886. Ulaskawiony powrócił do Księ- 
ztwa, zamieszkał w Gnieźuie, gdzie wczo- 
raj zakończył życie. 

Zmarły dostojnik Kościoła odznaczał się 
wielu przymiotami ducha, które go uczy- 
nily jednym z najwybitniejszych mężów, 
jakie spoleczeństwo nasze wydało. Czysto- 
ścią charakteru, wymową niezrównaną i głę- 
bokim  patrjotyzmem zjednał sobie cześć 
i uznanie całego narodu. 

Zmarły praeował także na polu nauko- 
wem. Od roku 1846—52 wydawal Gazetę 
kościelną, w roku 1860 wydał dzieło: „O 
bezżeństwie kaplańskiem w Kościele kato- 
lickira* ; „Dwadzieścia mów kazań przygo- 
duych*, które wyszły we Lwowie. W ro- 
ku 1876 umieścił w Przeglądzie Polskim 
obszerną pracę: „Obecne prześladowanie 
religji katolickiej w Prusach*, która to 
praca zostala przetłumaczoną na język fran 
cuzki. 

Zmarły należał do tych dostojuików Ko- 
Ścioła, którzy po Bogu i Kościele katoli 
ckim kochali najwięcej Ojczyznę, o niej 
zawsze myśleli i dla niej cale życie praco- 
wali. 
Cześć więc Jego pamięci! 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A Russkoje Bogatstro zamieściło pracę 
krytyczną p. t. „Dawne typy rosyjskich 


beletrystów w najnowszej literaturze pol- 


skiej*. Autor rozpatruje: „Bez dogmatu* 
Sienkiewicza, „Lalkę* Prusa, „Hr. Augusta“ 
Mańkowskiego, porównywując bohaterów 
tych powieści z typami utworów Puszkina, 
Lermontowa, Gonczarowa, Tołstoja, Herce- 
na i Turgienjewa; analizuje dwie postacie 
główne, występujące w tych powieściach: 
typ zwyrodniałego arystokraty i typ wy- 
kształconego mieszczucha; w końcu poświę - 
ca obszerną ocenę dążności etycznej pomie- 
nionych utworów i poglądowi autorów pol- 
skich na kwestję małżeństwa 

A Śmierć aktora Komedji Fraucuzkiej, 
Marais, wywołała burzę w pewnych kołach 
przeciwko pierwszemu teatrowi paryzkiemu, 


pomawianemu o to, że doprowadził tego 


artystę do rozpaczy, a w końcu do szaleń- 
stwa, ponieważ nie obchodził się z nim, 
jak na to zasługiwał jego talent. Obrońcy 
teatru francuzkiego odpowiadają na to, że 
Marais mógł grać gdzie chciał, zarabiając 
do 50,000 fr. rocznie i nikt go nie zmu- 
szał do grania „Mizantropa* na moljerow- 
skiej scenie. Przed kilkunastu laty, Marais 
wybrał się do tutejszej cerkwi rosyjskiej 
na żałobne nabożeństwo w stroju swoim 
z roli „Michała Strogowa*, w butach palo- 
nych i w baraniej czapce... Czy wiele mu 
już wtedy brakowało do pomięszania zmy- 
słów? 


A Przekłady na języki słowiańskie 
dokonane w ostatnich czasach: Fredry 
„Śluby panieńskie“ wyszły po czesku w Pra- 
dze; w Zlatej Pradze ukazała się nowelka 
Gawalewicza „Muu“. W Nowym Sadzie 
opuścił prasę serbski przekład powieści 
Prusa „Pałac i rudera“. Miesięcznik buł- 
garski Dennica zamieścił „Powrót Taty* 
A. Mickiewicza, „Jamioła* i „Bartka zwy- 
cięzcę* Sienkiewicza, Smolenskij Wiestnik, 
przyniósł tłómaczenie kilku poezyj Asnyka. 
W Słowiańskich Tzwiestjach znajduje się 
kilka utworów lirycznych Konopnickiej. 


ZA Obraz Matejki „Śmierć Władysława 
Jagiellończyka pod Warną* reprodukowano 
w petersburskim tygodniku Żywopisnoje 
Obozrenje. 

A W Warszawie, wkrótce wyjdzie z dru- 
ku, nakładem bardzo ruchliwej firmy war- 
szawakiej, Gebethnera i Wolffa, jeden tom 
zawiorający 8 sztuczek jednoaktowych, prze- 
znaczonych dla teatrów amatorskich. Tytuły 
sztuk są następujące: „Gałązka jaśminu*, 
„Psyt!* „Przegrany zakład“, „Schadzka*, 
„Naprzekór", „Pierwszy bal“, „Propinacja 
i „Znawca kobiet“. Wszystkie wyszły 
z pod pióra znanego komedjopisarza p. Przy- 
bylskiego i odznaczają się nietylko treścią 
zabawną, ale poprawnym językiem i od- 
powiedniem zastosowaniem głównej fa- 
buły dla teatrów amatorskich. Przede- 
wszystkiem zaznaczyć trzeba, iż nie ma 
w nich tłustych dwuzuaczników i pieprz- 
nego dowcipu, w którym się tak lubują 
niektórzy autorowie. Sztuki, po większej 
części wystawione jnż były w warszawskim 
teatrze Rozmaitości i na scenie lwowskiej 
i krakowskiej. 
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Kronika zamiejscowa. 
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PDLACY NA OBCZYŹNIE. 


+ W Paryżu »marł przed paru dniami 
w 83-im rokn życia Teofil Kwiatkowski, 
znany wśród pokoleń minionych malarz, 
zaprzyjaźniony z najwybitniejszymi artysta- 
mi swojego czasu. Na jego to ramionach 
zmarł Szopen, serdeczny jego przyjaciel, 
podczas gdy hr. Potocka śpiewała Ave Ma 
ria Szuberta, przy akompanjamencie ks. 
Marceliny Czartoryskiej. Zmarły pozostawił 
po sobie bogaty zbiór przedmiotów sztuki, 
a zwłaszcza kamieni rznięcych i wiele pa- 
miątek po Szopenie, znajdujących się dziś 
w posiadaniu syna jego Kazimierza. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Wiek donosi, iż władze piotrkowskie, 
celem sformowania procesn karnego, poszn- 
kują pp. Wilstera, jeneralnago dyrektora 
zakładów i kopalń von Kramsty, oraz po- 
mocnika tegoż, Haase'go. 

* Posąg Moniuszki, dłuta jednego z rze- 
źbiarzy włoskich, przybył do Warszawy. 
Około 15 b. m spodziewany jest fandator 
rzeczonego pomnika, Władysław Mierzwiń- 
ski, po którego przyjeździe zbierze się ko- 
mitet i jeden z czterech nadesłanych mo- 
deli wybierze. 


KURJER WILEŃSKI. 


* Koncert Józefa Śliwińskiego zgroma- 
dził tłum słuchaczy i sala klubu oficer- 
skiego literalnie była przepełnioną. Gra 
jego, nacechowana istotnym artyzmem i nie- 
zrównanem uczuciem, wzbudziła ogólny en- 
tnzjazm. 

* Rozdanie nagród wystawcom, odbyło 
się wśród ulewnego deszczu, i też plac wy- 
stawy, zamienił się w jedno wielkie jezioro, 
Administracja wystawy, cały dochód z wejść, 
w dniu 21 września, przeznaczyła na rzecz 
głodnych. Komitet z tego źródła otrzymał 
700 rs. Przyszła wystawa odbędzie się za 
dwa lata. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Cesarz otworzy 17 b. m. artystyczno- 
historyczne muzeum dworskie. Nazajutrz, 
w niedzielę i poniedziałek, zbiory będą 
oglądali zaproszeni goście. Od 21 b. m 
muzeum otwarte będzie dla publiczności 
w dni oznaczone, 

* W bieżącym sezonie zimowym obcho- 
dzi stowarzyszenie łyżwiarzy wiedeńskich 
25-letni jubileusz swego istuienia, Stowa- 
rzyszenie liczy około 5,000 członków. Mnó- 
stwo osób ma wziąć udział w uroczysto- 
ściach. 

* Klub graficzny powziął uchwałę, aby 
nieśmiertelnej pamięci Gutenbergowi wznieść 
pomnik. 

* W roku zeszłym deputowany dr. Ro- 
ser obchodził 25 letni jubileusz swej mowy 
przeciw loterji. Obeeuie dr. Roser powinien 
się cieszyć, albowiem dochody loterji zmniej- 
szyły się o pół miljona. Jakkolwipk ludność 
straciła na loterji przeszło 19 miljonów 
złr.,. w każdym jednak razie stosunkowo 
niewielka suma pólmiljonowa zbliża nas do 
upragnionego dnia, kiedy loterja istnieć 
przestanie. 

* Edward Strauss przesłał komitetowi 
zajmującemu się nieszczęśliwymi z Almerji 
i Consuegry pismo, w którem oświadcza, 
iż jako pokrewniony przez matkę z Hi- 
szpanami, m dla ich ojczyzny wiele sym- 
patji, wiele też wdzięczności dla zmarłego 
króla Alfonsa i obecnej królowej rejentki, 
i gotów jest ze swoją kapelą bezintereso - 
wnie wziąć udział w zabawie na rzecz nie- 
szczęśliwych. Propozycję tę naturalnie przy- 
jęto, a Straussa zaproszono do komitetn 
zabawy. 


KURIER PRASKI. 


* W dniu wczorajszym święcili Czesi na 
wystawie uroczystość powitania 2,250,000 
z rąk gościa, którym był jeden z człon- 
ków „Sokoła“ praskiego, p. Jarosław Bar 
tosz, kupież, powracający właśnie z podróży 
ze Lwowa. Wystawę w dniu tym zwiedziło 
90 tysięcy osób. Cyfry tej dotąd nie osią- 
gnięto... Czeskie dzienniki opisują prze- 
bieg uroczystości w długich artykułach, 
dowodząc, że dzień ten był znowu dowo- 
dem tego, jak wytrwałym i energicznym 
jest naród czeski. Aż do późnej nocy śpie- 
wano patrjotyczne pieśni na placu wystawy, 
a później wracając do domu, na ulicach. 
Zapał panował powszechny, wystawę ilumi 
nowano i dzień ten obchodzono, jako dzień 
wielkiego narodowego święta. Wystawa 
czeska — nie ulega najmniejszej wątpli 
wości przyniesie Czechom oprócz moralnych 
znaczne zyski matetjalne. 


KURIER PARYSKI. 


* Dwóch wnuków Abdel-Kadera, przybyło 
do Paryża. Wstępują do szkoły Saiut-Cyr, 
a po ukończeniu kursu, będą służyli w ar- 
mji francuskiej. Na zapytanie, dla czego 
to robią? odpowiedział starszy wnuk, Kaled: 
„Francja wyświadezyla nam wiele dobrego 
i nasz dziad nakazał ją kochać, Mój brat 
i ja, jesteśmy Franenzami*. 

* W ogrodzie zoologicznym, wydarzył 
się bardzo smutny wypadek. Pani M. C. 
zbliżyła się zanadto do klatki pantary, Ta 
nagle wyciągnęła łapy i zdarła jej skórę 
z czaszki. Gdyby nie szybka pomoc jednego 
z dozorców, nieszczęśliwa mogła uledz je- 
szcze większej katastrofie, Skutkiem nieo- 
strożnego obelodzenia się ze zwierzętami, 
ciekawi ulegają dość często nieprzyjemnym 
wypadkom i zarząd agrodu, rozkazał wy- 
ciągnąć linę drucianą, na odległość 1 
metra, od klatek. Sposób ten zapobiegnie 
wszelkiemn bliższemu zetknięcin z niegrze 
cznymi pensjonarjuszami, przybyłymi z A-' 
fryki i Azji, 


KURIER KIJOWSKI. 


* Obywatel ziemski gnbernji kijowskiej, 
p. W Pichno, wynalazł pług. Konstrukcję 
nowego pługa wynalazca zamierza przez 
jakiś czas utrzymać w tajemnicy. Podobno 
nowy pług do używanych dotychczas wcale 
nie jest podobny. 


KURIER PETERŚBUSSKI 


* W Damaszku i w poblizkich miejsco- 
wościach ustanowiono nowe konsulaty ro- 
syjskie. 

* W gubernji kazańskiej i na rok przy- 
szły zapowiada się nieurodzaj. Na polach 
po zasiewach ukazał się czerw, niszczący 
ziarno zupełnie 

* Petersburskie towarzystwo wstrzemię- 
źliwości stara się o pozwolenie rozszerze- 
nia swej działalności na całą Rosję. 

* Kilka kobiet lekarek otwiera tn apte- 
pi w której usługa będzie wyłącznie żeń. 
ską. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Lydja Manton, jedna ze słynnych piękno- 
ści teatralnego świata w Londynie popełniła 
samobójstwo wśród najdziwniejszych okoli- 
czuości. Lydja Manton nie miała wcale wy- 
bitnego talentu, znaną jednak była powsze- 
chnie, a fotografię jej można było oglądać 
na wystawie niemal w każdym sklepie 
papieru, w każdej księgarni. Mieszkała 
ona w przepysznie urządzonym apartamen - 
cie, gdzie przyjmowała sam kwiat arysto- 
kracji angielskiej. W najbliższych stosun- 
kach zostawała panna Manton z lordem 
Karolem Montagu, bratem księcia Mauche- 
ster, ale lord był podobno tylko parą wanem, 
za którym chował się ktoś z rodziny kró- 
lowskiej. Panna Manton otruła się — z po- 
wodu? Nikt nie wie, Dawn iej już chciała otruć 
się opiumem. Gazety londyńskie przepełnicne 
są domysłami, ale wszystko to, tylko 
mniej lub więcej nieprawdopodobne domy- 
sły. Lydja Manton liczyła dopiero lat ośm- 
naście. 


KURIER AFRYKAŃSKI. 


* Francuzi nad Nigrem torują sobie dro- 
gę ogniem i mieczem w sposób bardzo nie- 
raz okrutuy. Przed paru miesiącami, pa- 
ryzka Illustration pomieściła szereg ilu- 
strowanych artykułów, w których napiętno- 
wała nadużycia siły, jakich dopuszczają się 
kolonizatorowie franeuzcy w Afryce. Arty- 
kuży wywołały wiele wrzawy, aż w końcu 
uznane zostały za potwarze. Obecnie zuo- 
wn pisarz bardzo poważny, bo Vignó d'Oe- 
ton w książee pod tytałem „Pays de Fó- 
tiches* ogłasza rodzaj pamiętnika z pobytu 
nad Nigrem. Podróżnik kreśli swe wraże- 
nia z dnia na dzień, przyczem zapewnia, 
iż zwłaszcza w posiadłościach w Rio-Nu- 
nez krajowcy cywilizacji frauenzkiej krwa- 
wą niosą daninę. Nie ma dnia, aby kilku 
czarnych nie stracono w sposób okrutny, 
od czasu zaś do czasu zdarzają się nawet 
rzezie całych wiosek. Olrncjeństwu winni 
są nie tyle Francuzi, ile krajowcy, we fran- 
cuzkiej pozostający słnżbie, Ludzia ci, roz- 
zuchwałeni bezkarnością i tolerancją ze 
strony władz francnzkich, wołających o 
pomstę do nieba dopnszczają się nadnżyć. 
Figaro i Gaulo's ogłosiły wyciągi z książ- 
ki Vigne d'Oeton'a z wielce niepochlebnemi 
komentarzami dla kolonizatorów francuz- 
kich nad Nigrem. 


BOZWATTOŚCI 


Nieznany wódz. Jenerał Wolseley w wy 
drukowanej przezeń niedawno w „United 
service magazine“ charakterystyce Moltke- 
go opowiada o fakcie, d tąd nieznanym, a 
w każdym razie ciekawym Oto gdy w r. 
1841.ym we Francji zaczął się szerzyć prąd 
Niemcom nieprzyjazny, a Fryderyk Wil- 
helm IV go.ował się już do wojny, w Pru- 
sach nie można było znaleźć odpowiedniego 
wodza i król pruski formalnie prosił księ- 
cia Welingtona, bohatera z pod Waterloo, 
naćówezas siedmdziesięciokilkoletniego starca, 
o przyjęcie na siebie dowództwa w razie 
wojny z Francją. 

Największy barometr posiada Puryż, a 
umieszez uy on został niedawno na wieży 
św. Jakóba Barometr ów ma 12!ją metra 
wysokości a wykonano go w St. Denis; do 
Paryża przeniosło go w mocnych ramach 
drewnianych sześciu ludzi, przewieźć go bo- 
wiem nie było można, gdyż silne wstrzą- 
śnienie nieuuiknione przy transporcie ko- 
łowym, mogłoby go uszkodzić, Miejsce, w 
którem barometr przytwierdzeno wznosi się 
40 metrów nad poziomem bruku. Średnica 
rurki szkłannej ma 2 cent, rurka zaś jest 
napełniona nie rtęcią lecz wodą zafarbowa- 
ną, pokrytą cienką warstwą oliwy dla za- 
pobieżenia parowaniu. 


NA. ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


E3) 


(Ciaz dalay). 


To powiedziawszy wsunęła rękę pod ra- 
mię hr. Artura i na córkę więcej uwagi 
nie zwracając, ruszyła ku pałacowi. Co 
pani Milińska miała uczynić? Pójść za 
matką? Źle. Zostać tu z hr. Leonardem, 
który od powozn nie odstępował ? Jeszcze 
gorzej. Wahala się tedy chwilę. zawsze 
bowiem były to kroki samodzielne, które 
od wyjścia za mąż pierwszy raz bez męża 
stawiała; wkońcu wszakże uznała, że 
lepiej postąpi, gdy za matką pójdzie. 
W każdym razie na swoie usprawie- 
dliwienie mogła przynajmniej to powie 
dzieć, że nie ona była winna. Matka wpro - 
wadzila ją w polożenie przymusowe, w 
którem z konieczności trzeba bylo mniej- 
sze zle wybierać. 

Podczas oglądania łodzi parowej hrabi- 
na wydawała ciągle achy i ochy; potem 
pałac w koło obchodziła, nazwala go bu 
dową monumentalną, ósmym cudem świa- 
ta i z wielkim gustem byłaby do Środka 
zajrzała, lecz tym razem przeczucie jej po- 
wiedziało, że córka za nią nie pójdzie; 


nakoniec obie damy stanęły ze swymi ka- 
walerami, jakby się chciały już pożegnać. 
Piękny ich zamiar spełzł atoli na niczem, 
niespodziewanie bowiem zjawili się dwaj 
lokaje, a za nimi zawsze po *ażny Jacques. 
Pierwsi mieli niezbyt wielki stolik, na nim 
lody i owoce, drugi spieszył złożyć egza- 
min ze swej grzeczności przy usługiwaniu. 
Pani Milińska usta przygryzła, ale jej ma- 
tka, która miala doskonały apetyt, na- 
tychmiast do stolika zasiadła i mięszająe 
melou z lodami, a konfiturami, wszystko 
chętnie jadła, przyczem ciągle powtarzała : 
Doskonałości ! Wyborności ! 

Dobrze się już ściemniało, gdy nareszcie 
obie damy, odprowadzone przez swoich 
kawalerów, wsiadły do powozu. Matku tak 
była rozbawiona, że usta jeszcze jej Się nie 
zamkuęły. Jadąc, chwaliła nadzwyczajną 
uprzejmość starego hrabiego, wytworność 
młodego, cudowny ogród, prześliczny okręt, 
czarodziejski pałac. Córka milczała. Do- 
piero gdy się zualazły nie daleko Trzciń- 
ca, cicho przemówiła : 

— Boję się; żeby Henryk nie wziął mi 
za złe tej wycieczki. 

— Za złe? Ciekawam, za co?... Czyż 
to sama byłaś? Kobieta pod okiem matki 
jest stokroć bezpieczniejsza, niż pod okiem 
męża, ten bowiem często gęsto nie nie wi- 
dzi. Zresztą Henryk niekoniecznie potrze- 
buje wiedzieć, żeśmy tu były, w rozmo- 
wie z brabią nadmieniłam en passant, aby, 
gdy do nas przyjdą, nic o tem sani nie 
wspominali, bardzo więc być może, że 
mąż twój o niczem się nie dowie. Ale 


chociażby i usłyszał, to już ja wszystko 
na siebie biorę. Nie na to wychowałam cię 
taką piękną, rozumną i pelną talentów, 
byś dziś, jak zakonnica siedziała. Ludzie 
ludzi potrzebują, z sąsiadami powinno się 
żyć... Ręczę ci, że i baronowie bę 4 n 
nas bywali. Niemcy, ezy nie Niemcy, co 
nas to może obchodzić. Nam potrzeba to- 
warzystwa, nie jakichciś tam patrjotni- 
ków. Rozmowa, zabawa nikomu nie szko- 
dzą... Cale życie lubilam towarzystwo, a 
jednak wiesz, że ani na -chwilę nie prze- 
stalam być kobietą uczciwą. 

Córka musiała to w duchu przyznać. 
Hrabina w rzeczy samej nie znajdowała 
się dotąd nigdy na tej ślizkiej pochyłości, 
po której kobieta w przepaść spada. Jak 
ptak powietrza, ryba wody, a akrobata 
g'mnastyki, tak ona potrzebowała ciąglego 
ruchn, częstego Śmiechu i bezustanuej roz- 
mowy, boby inaczej zachorowała. Nic u 
miala z godnością utrzymać się na stano- 
wisku, na którem znalazła się dzięki swe- 
mu urodzeniu i nieboszczykom mężom ; 
nie miała taktu; była rubaszna, kaprys sta- 
wiała wyżej niż obowiązki; w ogólności 
była jednym wielkim błędem, jak to o niej 
zięć trafnie powiedział, lecz mimo to ni- 
gdy nie szukała maiłostek, nigdy się nie 
wykoleiła. Wypływałoż to u niej z poczu- 
cia cnoty, czy tylko z braku gorętszego 
temperamentu ? i 

Podczas gdy obie damy jadąc rozma- 
wiają, hrabiowie czynią to samo w, Ujściu 
Leśnem, siedząc w znanym nam już do- 
brze gabinecie mlodego gospodarza. 


— Mówię ci Leonardzie, kobieta prze- 
pyszna! Jakie oczy, buzia, usta, rączka, 
nóżka, be! he! he! przchtvoll ! superbe! 

— Nie spodziewałem się, że znajdziesz 
tyle wdzięków u osoby tak już niemło- 
dej — syn dorzucił. 

— Jakto niemłodej ? 

— Bo hrabina będzie miała z pewno- 
Ścią niedaleko pięćdziesiąt. 

— A niechże cię Leonardzie, za takie 
żarty kule biją! Dlatego, żem matkę ema- 
blował, to on jaż myśli żem zapomniał o 
córce Ależ. mój kcchany, wszak to jest 
tylko metoda, nie więcej... W jedną się 
mierzy, a w drugą się strzela... Czyż 
mógłbyś nawet marzyć o sukcesach u cór: 
ki, gdybyś mamnsię mial przeciw sobie ? 


To kobie'a straszna, niebezpieczna, jak- 


Todten-huzar ! 

-— W takim razie gotowiśmy się po- 
różnić — syn przez zęby wyeedził 1 zia- 
czął się na fotelu kołysać. I 

— No bo, jakoś to już będzie. Przecie 
znając cię, Lieonardzie, wiem, jak jesteś 
gościnny. Skoro w twoim domu przeby- 
wam, więc mnie we wszystkiem należy się 
pierwszeństwo. Zresztą ty, jako młodszy, 
możesz Śmielej do hrabiny posunąć. Mnie 
w twoim wieku podobały się same tylko 
czterdziestówki. Dziś, chociaż krew wre 
jeszcze w żyła”h, na to jestem już za 
stary. 

— I ja — syn spokojnie dorzucił. 

— Nie żartuj, Leonardzie, nie żartuj!... 
Przecie jesteś moim synem, więc musisz 
być zuchem, co się zowie. Ale gdyby na- 


wet tak nie było, to w takim razie będę 
apelowal do twojej gościnności, 
leś się z tem wybrał, Wszak te pa- 
nie nie mieszkają w Ujściu, w Trzcińcu 
zaś nie ja jestem gospodarzem. 

— Stary hrabia głowę wyżej podniósł, 
usta ctworzył i na syna patrząc, zaczął ru 
szać językiem. 

-— Rzeczywiście masz rację... Że mi 
też to na myśl nie przyszło Ale skoro 
„ak jest, znajdziemy i na to sposób. Niech 
każdy pracuje na własną rękę. Który ogar 
RY dopędzi, ten złapie Wprawdzie 

yloby lepiej, gdybyśmy z boków stali, a 
trzeci gonił, bo wtedy pewnieby nam się 
nie wymknęła. 

— To my też tak stójmy — syn spo 
kojnie przemówił — a mąż niech goni. 

, Stary hrabia jeszcze szerzej usta rozwarł 
i dlońmi po kolanach się uderzył 

— Prach'voll ! Superbe! — zawolal 
My będziemy pilnowali, a on niech goni 

yśl pyszna, Leonardzie, genjalna! Na 
Świecie już nie raz takie rzeczy się zda- 
rzaly, He, he, he. niech goni, niech go- 
ni... Pracitvoll! Superbel 


III. 


Pan Mil ński spędził za domem blizko 
tydzień. Ale uie w samym tylko byl Po- 
znaniu. Dwa, czy trzy razy wyjeżdżał z 
tego miasta także na wieś, aby odwiedzić 
lepszych znajomych którzy w ukolicy mie- 
szkali Byl we wszystkich instytucjach 


finansowych, tak polskich, jak niemieckich; 
ukladał się z rozmaitymi pośrednikami i 
agentami; nakoniec zgłosił się i do tych, 
o których slusznie sądził, że bez ponie- 
sienia ofiary ze swej strony mogliby mu 
rękę podać Nigdzie jednak nie usłyszał 
słowa pociechy. Finansiści, rozpatrzywszy 
się w hipotece Trzcińca, oświadczyli mu 
wręcz, że teu majątek jest już tak obdłu- 
żony, że nie mogliby nań więcej pożyczyć; 
zuajomi zaś wymówili się brakiem gotów- 
ki i własnemi interesami. Wprawdzie mię- 
dzy ajentami zualazło się kilku takich, 
którzy proponowali mu operację w guście 
tej, jaką przez Silbera nawiązał już z ba- 
ronem, ale pan Miliński nie chciał z nimi 
umowy zawierać. W ostateczności wolał 
ulożyć się z właścicielem Komarowa, niż 
szukać cudzych bogów, którzy niewątpli- 
wie byliby jeszcze surowzsi. 

To, Że finansiści nie chcieli mu pienię- 
dzy pożyczyć, uznał za rzecz prostą, acz 
jak dla siebie dość smutną. Wszak im 
idzie przedewszystkiem o dobry interes, o 
nie więcej. Gdzie go więc nie widzą, od 
tego ręce umywają. Hipoteka Trzcińca by- 
ła w rzeczy samej bardzo obciążona, a 
cbociaż jeszcze nie jeden tysiąc mógl się 
na niej bezpiecznie pomieścić, mimo to 
pau Miliński nie brał im za sle, że byli 
tak ostrożni Każdy oblicza wedlug swego 
sposobu widzenia. 


(Ciąg dalszy nastąp ). 
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KURJER POLSKI, dnia 14 października 1391 r. 


Rada państwa. 


(Lis 


„Kurjera Po'skiego“.) 


Wiedeń 13 października. 


Początek jesiennej sesji Rady państwa 
odznaczył się spokojem, cechującym obecny 
tok obrad w parlamencie. 

Nieobecność dra Dunajewskiego na la 
wie ministrów, jeszcze się wydaje jakby 
chwilową. 

Exposé finansowe dra Steinbacha tak 
przypomniało byłego ministra, jakby całe 
to dzieło było jego pracą. W samej rze- 
czy też, spoczął na niem duch i skutki 
działalności dra Dunajewskiego. Nie mo- 
gło być inaczej. Świetne tradycje jego 
działalności musiały oddzialać na przy 
szłość, musialy wydać owoce i są skuika 
mi posiewu jego ręki, jego samodzielności 
i oględności, jego sumiennej pracy podję- 
tej dla dobra państwa. 

Dia prasy niemieckiej a zwłaszcza dla 
prasy liberalno-żydowskiej, zaslugi te są 
zupelnie niewidoczne i obce. Fremdenblatt 
i stara Presse podnoszą li tylko dra Stein- 
bacha, slawiąc jego samodzielność i umiar- 
kowanie; Nowa Presse i Tagblatty slawią 
exposć jako dzielo wielkie, rokujące pań- 
stwu Świetną przyszłość. rel 

Przypominamy sobie dokładnie niedawne 
czasy, kiedy to te szacowne pisma kryty- 
kowaly przedłożenia dra Dunajewskiego — 
a dziś wychodzi szydło z worka. Gdy jego 
miejsce zajął kto iuny, sympatyczuiejszy 
tym organom — dziś sławią go i wyno- 
szą pod niebiosa. Naturalnie, że trudno 
je gauić: jest ono sprawiedliwem ocenie- 
niem obecnego położenia i stanu rzeczy, 
jest dowodem należytego zrozumienia 8y- 
tuacji przez dra Śteinbacha, który jak 
zapowiedział, poszedł w ślady swego po- 
przednika i — dobrze zrobił. j 

Szkola życia uczy, Że następca gani 
swego poprzednika. Zgavił też i dr. Stein- 
bach system dra Dunajewskiego, a to na- 
wet bezwzględnie. Uderzył we wdzięczną 
strunę niepodnoszenia podatków konsum- 
cyjnych, zapewniając, że będzie uważał za 
swe najważniejsze zadanie bez koniecznej 
potrzeby nie szukać nowych dochodów i 
nie obciążać najbiedniejszej ludności. Ta 
tendencja ministra ekarbu i tendencja za- 
powiedzianego zrównoważenia podatków 
bezpośrednich, daj Boże, ażeby nie pozo- 
stała dla potomności, iako pięknie brzmią- 
cy program ministra skarbu, którym 80- 
bie zjednal popularność a który pozostał 
li tylko wygłoszony... 

Nawet krakowską Reformę ujął ten pro- 
gram tak dalece, że przyjmuje go, jak po- 
wiada — ze szczerem zadowoleniem, har- 
monijnie z prasą niemiecką... Szczególna 
to harmonia... l 

Z drugiej strony z całą zresztą zupełnie 
naturalną otwartością oświadczył dr. Stein- 
bach, że przedkłada Izbie preliminarz bu- 
dżetu, różniący się na swą niekorzyść o 
niemal 5 miljonów od budżetu z r. 1891. 
Cóżby to byl za okrzyk zgrozy, gdyby na 
miejscu dr. Steinbacha stal byl nasz ro- 
dak... 

Z innych spraw poruszonych w Izbie, 
| ma szczególną uwagę zasluguje sprawa od- 

szkodowania przez państwo z powodu nie- 
| alusznego zasądzenia przez sądy karne. 
/ Oduośna ustawa będzie postępem na dro- 
| dze do cywilizacji Będzie ona hamulcem 
| dla nieoględnych sędziów i prokuratorów. 

Zapowiedź dr. Steinbacha na interpela- 

cję posla Romańczuka, ił czas uzyskany 

| przez szybsze zalatwienie budżetu nie bę- 

| dzie powodem skrócenia obecnej  8€3Jl, 

rzyjęto z zadowoleniem do wiadomości. 

Tego zadowolenia nie bardzo odczuwamy — 

z obawy na losy najbliższej sesji sey 
| mowej. 

W sprawie decentralizacji zarządów ko- 

| lejowych, mia! rząd oświadczenie swe po- 

przednio dane bardzo ograniczyć. Powo- 

dem tego bylo wystąpienie ze strony mi- 
| misterstwa wojny, które w decentralizacji 

widzi ważne dla siebie niekorzyści. W tej 

sprawie powzięło Koło polskie ważne u- 

chwały, które na razie są tajemnicą Nie 

zdaje się jednak być dość ważnym powód 

skłaniający rząd do cofnięcia danego przy- 

rzeczenia, i sądzić należy, że energiczne 

wystąpienie ze strony Koła polskiego na- 

prawi tak niepomyślny naszego kraju ho 
| roskop. 


A 


_ Kronika miejscowa. 


| Kalendarz. Dziś: śś. Kaliksta i Fortn- 
naty; 'utro: Św. Jadwigi i Teresy. 


Rocznice. Dnia 14 października 1586 bi- 

skup, kardynał Bernar | Maciejowski, wpi- 

| Suje się do Bractwa miłoserdzia w Kra- 
| kowie. 


W czasie wojny Napoleoaa I z Austrją 
W roku 1809, wojsko polskie pod dowódz- 
twam księcia Józefa Poniatowskiego, ogro- 
mne Napoleonowi oddało nsłngi Nietylko 

Wstrzymał ks. Józef silną armię arcyksięcia 
| Ferdynanda w Księztwio Warszawskiem, 
i ale energicznemi ruchami drobnej swej ar- 

mji, wyparł załogi anstrjackie z całej pra- 

wie Galicji i pozajmował wszystkie główne 
miasta, Napoleon nznał nadzwyczajne mę- 
ziwo polskiego żołnierza i zasługi księcia 
ózefa, przysłał mu krzyż legji honorowej 

1 list pochwalny, ale zajętych krajów, za: 

trzymać księztwa nie dozwolił. Gdy zła 

mana Austrja zmnszoną była prosić Napo- 
eona o pokój, Napoleon w traktacie w Schön- 

run zawartym dnia 14 paźdz) rnika 1809 

roku tylko część ziem polskich Austrji 0 

debrał i do Księztwu Warszawskiego przy 

łączył, mianowicie: Galicję tak zwaną wów- 
tząs Zachodnią, zabraną Polsce w trzecim 

| Tozbiorze, czyli połndniową część dzisiej- 
zego Królestwa Kongresowego, z miastami: 
adom; Sandomierz, Zamość, Lublin i Kra- 


EE 
| 


Wszelkie papiery wartościowe, kankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzyatniejszomi waraakami 


ków. Razem było tego dziewięćset dziewię 


tnaście mil kwadratowych. Prócz tego uzy- 
skało Księztwo prawo do poboru połowy 


soli z Wieliczki, 


Za duszę Tadeusza Kościuszki odbę- 


dzie się we czwartek dnia 15 b. m o go- 
dzinie 11 przed południem nabożeństwo w 


katedrze na Wawelu, jako w 74 rocznicę 


śmierci; nabożeństwo nrządza tntejsze Tow 
imienia Tadeusza Kościuszki. 
JE. ks arcybiskup Ciasca przybył one- 


gdaj o godzinie 10 wieczorem ze Lwowa 


do naszego miasta. Po powitaniu dostojne- 
go gościa na dworen, przez sekretarza JE. 
kardynała Dunajewskiego ks. Nowaka, oraz 
przełożonego zakonu OO. Jeznitów ks Lan 
gera, udał się arcybisknp do przygotowa- 
nego mieszkania w pałacn kardynalskim 
Wczoraj, c godzinie 8 rano, odprawił JE. 
ks. arcybiskup Mszę św. w kościele OO. 
Augastjanów przy nlicy Skałecznej, poczem 
udał się na Wawel, gdzie zwiedził skar- 
biec i groby królewskie. Następnie zwie- 
dził dostojny gość kaplicę św. Stanisława 
Kostki w nl. św. Anny, gdzie n wejścia 
został powitanym przez ks. prałata Bu- 
kowskiego. Po krótkiej modlitwie w kapli- 
cy i obejrzeniu takowej, zwiedził następnie 
jeszcze ks. arcybiskup Bibljotekę Jagielloń 
ską, gdzie objaśniany był przez dyrektora 
bibljoteki Karola Estreichera; Muzenm Czar- 
toryskich i Kvllegjum OO. Jezuitów na 
Wesołej. O godzinie 3 dany był w pałacn 
ks, kardynała obiad na cześć gościa, w 
którym udział brało wielu dygnitarzy na- 
szego miasta, oraz wybitniejsze duehowień 
stwo miejscowe. O godzinie 10 wieczorem 
wyjechał JE ks. arcybiskup Ciasca do Wie- 
dnia, a po krótkim tamże pobycie, uda się 
z powrotem do Rzymu. 

Jubileusz 50 letniego kapłaństwa. Przed- 
wczoraj odbyła się w kaplicy gmachu Towa- 


rzystwa Dobroczynności, przybranej kwiatami 
i dywanami, niezwykła uroczystość kościei- 
na, 
rzystwa Dobroczynności, jubilat, w roczni- 
cę swego 50 cio letniego kapłaństwa od- 
prawił w kaplicy o godz. 9-ej uroczystą 


Ks. prałat Matzke, wiceprezes Towa- 


mszę św. w asystencji kilku kapłanów. Pod- 


czas nabożeństwa sieroty zakładu odśpie - 


wały całkiem poprawnie kilka pieśni na- 


bożnych. Po mszy św. odbyła się ceremo- 


nja ściskania głowy, a piękny i rzewny to 
był widok. Najpierw nklękli obecni kapła- 
ni, następnie prezes, dr. Ściborowski, vice- 
prezes dr. Hajdnkiewicz, członkowie Rady 
Towarzystwa Dobroczynności, urzędnicy, a 
następnie 40 sierot i przeszło 160 star- 
ców. Jubilat przy odpowiednich modłaeh 
wszystkieh głowy ściskał i był prawdziwie 
rozrzewnionym. Po ukończenin tej ceremo- 
nji wniesiono do kaplicy nową chorągiew 
z pięknemi szarfami, dar państwa Cyfrowi- 
czów. Chorągiew tę, mającą jedną stront 
amarantową, z haftowanym obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, a drngą stronę 
białą z orłem polskim, trzymała do chrztn 
p. Cyfrowiczowa, żona prof. Uniw. Jagiel., 
z dr. Hajdnkiewiezem, a poświęcenia tejże 
dokonał ezeigodny jnbilat. Po poświęceniu 
chorągwi zabrał głos ks. prałat, przema- 
wiając do dzieci i starców, a rzewne jego 
słowa trafiły widać do sere starców, gdyż 
w każdym kątku kaplicy słychać było płacz 
i łkanie Jubilat, złożywszy w końen hoj- 
ny dar dla starców i dzieci, który, stoso- 
wnie do woli jubilata, zaraz ubogim roz- 
dany został, opnścił zakład żegnany przez 
wszystkich obecnych. Niezwykła ta uroczy- 
stość w Zakładzie sierot i ubogich, wy- 
warła ną wszystkich uczestnikach niezapo- 
mniane wrażenie. 


Życzenia jubileuszowe czeigodnemn pra- 
łatowi składali również onegdaj kapłani 
kondekanalni, jako dziekanowi II dekanatu 
miasta, oraz wręczyli ma pamiątkowe al- 
bum. Po stosownej przemowie teraźniejsze- 
go wice dziekana, Ks. dra Bukowskiego, 0d- 
powiedział ze wzruszeniem Czcigodny ks, 
Jubilat, dziękując za ten dowód przywią” 
zania i czci; poczem wszyscy, w liczbie 
przeszło 20, zasiedli do stołu, gdzie się 
powtórzyły życzenia i przemowy. Album 
jest bardzo piękne, z czerwonego aksamitu, 
z bogatemi ozdobami, oraz z doskonałemi 
fotografjami, wykonanemi w zakłądzie p. 
Sznberta 

Otrzymujemy następujące pismo: Dy 
rekcja kolei Półnoenej jnż niejednokrotnie 
przyszła skutecznie w pomoc opnszczonemn 
iod dość dawna niemającemu innych do- 
brodziejów starożytnemn kościołowi św. Mi: 
kołaja na przedmieścia Wesołej w Krako- 
wie. I tak, przed paru laty przyczyniła się 
wspaniałomyślnie do wybudowania nowej, 
a pięknej sygnatury na tym kościele, do- 
browolnym datkiem kwoty 600 złr. Przed 
paru znów miesiącami, nadesłała do kasy 
komitetn parafialnego datki konkarencyjue, 
w celu naprawy zewnętrznych murów tego 
kościoła, tudzież reparacji wikarówki i 
przebudowania probostwa, na pp. urzędni- 
ków, oraz służbę tej kolei przypadające 
W tych dniach nareszcie, na dokony wajątą 
się obecnie z pobożnych ofiar naprawę i po- 
lichromję wnętrza presbyterjam tegoż ko- 
ścioła, nadesłała na moje ręce, jako ofiarę 
dobrowolną kwotę 500 złr., która to kwo- 
ta wobec znacznych wydatków, a przy na- 
der skromnie napływających na ten cel 
z innych stron ofiarach, wielką w urzeczy- 
wistnienin tego dzieła przyniosła mi pomoc. 

Nie mogąc przeto w inny sposób okazać 
tejże Prześwietnej Dyrekcji mojej wdzię- 
czności, za tak sknteczną jej opiekę nad 
kościołem, mojemn zarządowi powierzonym, 
poczytują sobie za najmiłszy obowiązek, 
wyrazić jej niniejszem, za tak wspaniało- 
myślną ofiarność, najszczersze podziękowanie. 

Ks. Piotr Strzelichowski, 
proboszez kościoła i parafji św. Mikołaja 
w Krakowie. R 

W sprawie połskiego oddziału sztuki 
na wystawie w Chicago W r. ETEV 
mał artysta-malarz, P- dą» st na- 
stępujący: „Pan Antoni Piotrowski, nlica 
Smoleńsk 20, Kraków. — List pański 
w sprawie osobnego oddziałn dla polskiej 
sztuki odebrałem i pospieszam panu odpo- 
wiedzieć, że jakkolwiek dotąd nie było 
w projekcie nrządzenia osobnego oddziału 
polskich artystów — to jednakże, gdyby 
się okazało, że artyści polacy, tak liczbą 
jak i jakością, mogą stanowić osobny dział, 
w co zresztą nie wątpimy wobec pańskich 
zapewnień, uważamy rzecz, jako załatwioną 
w zasadzie. 

„Zawiadamiam przytem pana, że naszym 


agentem dla wystawy powszechnej 


17, Sonthampton Row, W. C. London (En 
gland). Każdą wiadomość w sprawie wa- 
szego działn możecie mn udzielić — oprócz 
tego, prof. Ives będzie we Francji, Belgji, 


Holandji, Niemczech, Szwecji, Rosji, Wło- 
możebnem więc będzie 


szech i Hiszpanii, 
panu, lub wyznaczonemu przez pana agen 


towi, rozmówić się z prof. Ives'em osobiście, 
gdyż pobyt jego w każdym kraja ogłoszą 


dzienniki. 


„Przyjm pan it. å E. A. Engler, Ac: 


ting Chief, Depot. of Fine Arts.“ 


Oprócz tego otrzymał p. P. znaczną ilość 
broszur objaśniających o warunkach, oraz 


regnlaminie wystawy. 

Pożegnanie naczelnika Nowackiego. W 
sobotę zeszłego tygodnia, oddał inspektor i 
naczelnik stacji kolei północnej p. Nowacki 
urzędowanie swemu następcy, nadinżyniero- 
wi p. Szczepańskiemu. P. Nowacki usunął 
się w zacisze domowe, aby odetchnąć po 
długoletniej słnżbie. Dyrekcja kolei pół- 
nocnej uznawała niezmordowaną, nezciwą 
pracę swego urzędnika, gdyż dobił się sta- 
nowiska, które rzadko komn dostaje się w 
udziale, a z Polaków niestety dotąd prócz 
niego nikomu się nie dostało. Podwładni z 
najgłębszym żalem żegnali w sobotę swego 
naczelnika, ntracili w nim bowiem życzli- 
wego przełożonego i przyjaciela, który ich 
zawsze powagą swojego stanowiska bronił 
i popierał. 

Zjawili się też w binrze p. Nowackiego 
wszyscy urzędnicy, którzy na pamiątkę 
szczęśliwie i przyjemnie przepędzonych lat, 
ustępnjącemn szefowi ofiarowali wspólną fo- 
tografję. 

Służba pociągowa wręczyła adres; każdy 
spieszył, by pożegnać ukochanego naczel- 
nika. 

Wieczorem dnia tego odbyła się w po- 
czekalni pierwszej klasy nezta składkowa 
Udział w niej, prócz wszystkich urzędni- 
ków kolei północnej w Krakowie, brali na- 
czelnicy urzędu pocztowego i cłowego, pa- 
nowie Fūrbeck i Popiel, nadinspektor pan 
Schreder i inni, których łączyły serdeczne 
Btosnnki z p. Nowackim. 

Liczne, wznoszone toasty świadczyły wy- 
mownie, jaką ezcią się cieszył i miłością 
ustępujący naczelnik, a świtało już gdy ucze- 
stnicy iezty, p. Nowackiego do mieszkania 
odprowadzili. 

t Zmarli. Ludwik Litwa, emerytowany 
urzędnik sądowy, urodzony 1822 r. zmarł 
dnia 12 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś o 
godzinie 3 po południu z domu 1. 138 przy 
ul. Zwierzynieckiej. 

Florencja z Ziembińskich Kulczycka, 0- 
bywatelka m. Krakowa zmarła onegdaj, 
przeżywszy lat 22. Pogrzeb odbędzie się 
dziś, o godzinie 4 popołndnin, z domn 1. 8 
przy ulicy Starowiślnej. 

Statut krakowskiego ochotniczego Towa- 
rzystwa ratunkowego, został już zatwier- 
dzony przez Namiestnictwo i wydrukowa- 
ny. Statnt ten rozdanym będzie pomiędzy 
członków czynnych i honorowych na naj 
bliższem walnem zgromadzenin, 

Halla zbożowa. W budownictwie miej. 
skiem przygotowuje się obeenie kosztorys, 
na budować się mającą w Rynku Kiepar- 
skim hallę zbożową. Halla, ta tak niezbę- 
dna w naszem mieście, wybudowaną zosta- 
nie na początku wiosny, a koszta jej nie 
przeniosą dwudziestu tysięcy złr. 

Stacja kontumacyjna. Na wczorajszej 
sesji specjalnej komisji, wydelegowanej w 
celn przeprowadzenia bndowy stacji kontn- 
macyjnej dla bydła i trzody chlewnej, u- 
chwalono wezwać budownictwo miejskie do 
wykonania szczegółowych planów stacji do 
dnia 15 gradnia b. r. a następnie rozpisać 
nową licytację. Propozycja, ażeby w miej- 
sce mnrowanych ścian stajennych wykonać 
drewniane, npadła, ze wzlędn tego, że koszt 
proponowanych ścian wynosiłby około 16 
tysięcy złr., a zatem nie taniej od maro- 
wanych. — Za budowę torn kolejowego do- 
Jazdowego do stacji, żądała dyrekcja kolei 
północnej 73.000 złr. Snmę tę uznała ko- 
misja za wygórowaną i wskutek tego uzna- 
no za słuszne wykonać budowę torn we 
własnym zarządzie, 

Koncert Raulka Koczalskiego. W pią- 
tek 16 b. m. odbędzie się w sali Towa- 
rzystwa muzycznego koncert Raulka Ko- 
czalskiego, 7 letniego pianisty, który zdo- 
był sobie dzięki cudownema talentowi ja- 
ki posiada, rozgłos na całym świecie. Pro- 
gram koncertu jest następujący : 

Część I Mendelsohn Bartholdy, koncert 
(D. moll) z akompanjamentem orkiestry.) 
B. Godard, maznrek (B. dur) J. S. Bach, 
Gawot (G. dur), Ranl Koczalski, Nocturn 
(op. 41). Część II. L, v. Beethoven, Sona- 
ta Pathetique, Fr. Szopen a) Etude (Cis 
moli), b) Wale (op. 64 nr. 2), e) Mazurek 
(H. moll), F. Liszt Rapsodia węgierska 
XIII Początek o godzinie w pół do ósmej 
wieczorem. 

Brak doróżek. W mieście naszem daje 
się coraz bardziej odcznwać brak dorożek 
jednokonnych. Niedostateczna ich liczba naj- 
więcej daje się we znaki w dni niedzielne 
lnb w czasie niepogody. Właściciele doró- 
żek powinni na brak ów zwrócić uwagę i 
stanowiska swe wzmocnić przynajmniej o je- 
dną doróżkę. Przy tejże sposobności zapy- 
tujemy się, co też się dzieje ze sprawą no- 
wych linij tramwajowych, tak pożądanych 
przez nboższą ludność miasta, zwłaszcza w 
kiernnkn cmentarza, ulicy Dłngiej, Łobzow- 
skiej i Starowiślnej? Z milczenia o tej spra- 
wie wnosimy, iż tak jak i wiele innych 
ważnych spraw miejskich, spoczywa sobie 
ona wśród pyłu w archiwnm, na pamiątkę 
dla potomności. 

Aresztowanie. Właściciel handlu bławat- 
nego przy ulicy Dietlowskiej w Krakowie, 
Arnold Grosshard, został przyaresztowany 
i odstawiony do sądu wskntek doniesienia 
prawnego zastępcy wiedeńskiego „Credit- 


verein“.  Passywa  Grossbarda wynoszą 
65.000 złr. 


Ciszę nocną w ulicy Grodzkiej prze- 
rwała dzisiejszej nocy banda nieponiów, 
którzy z dzikiemi wrzaskami, tupiąc no- 
gami i laskami po trotnarze, odbywali marsz 
z rynku w kierunku na Wawel. Mieszkańcy 
wystraszeni hałasem i wrzawą otwierali 
okna, a było to około drngiej godziny. Nie- 
stety, nie było policji w pobliżu, bo długo 
mnsielismy czekać, zanim w oddali ucichła 
wrzawa tej dziczy. A mówią, że u nas 
bieda w kraju. 

Samobójstwo. W koszarach Franciszka 
Józef», odebrał sobie życie przez poderżnię- 


jest 
prof. Ives, który jest w Europie i mieszka 


jęto). 


cie nożem gardła, jeden z żołnierzy 20 


pułku piechoty. Natychmiastowa pomoc, 
ndzielona samobójcy, nie odniosła już pożą- 
danego skutkn i denat po kilku minutach 
męczarni życie zakończył. Pogrzeb jego 


bez zwykłych honorów wojskowych, odbył 


się w dniu wczorajszym. 

Wykradzenie. Trzynastoletnia córka dzier- 
Żawcy, p. Józefa Chmielowskiego z Siedli- 
szowie (pow. Dąbrowski), oddana w eelu 
kształcenia na opiekę do jednej z prywa 
tnych rodzin w Tarnowie, została ztamtąd 
przez niewiadomą osobę wykradzioną. Stro- 
skani rodzice dziewczęcia, czynią wszelkie 
starania, ażeby córkę odzyskać. Udano się 
też do policji krakowskiej, która, zarządziła 
energiczne śledztwo. Uwodziciel prawdopo- 
dobnie wedłng niektórych poszlak, ukrywa 
się w naszem mieście. Dziewczęciu na imię 
jest Emilja. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 15 b. m.: Po raz trzeci: 
Rycerskość wieśniacza (Cavalleria rustica- 
na), dramat lndowy w 1 akcie Jana Ver 
gi; tłómaczony z włoskiego przez M. I. S. 
po raz pierwszy: Zazdrośni, komedja w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego, i 
po raz pierwszy: Reprezentant domu Miil- 
ler i Spółka, komedja w 1 akcie Włady. 
siawa hr. Koziebrodzkiego. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 18 paździeruika. W komisji 
budżetowej na zapytanie Romańczuka, czy 
czas pozyskany przez szybsze załatwienie 
budżetu będzie spożytkowany na skrócenie 
sesji parlamentarnej, odpowiedział minister 
fiuansów, że o skróceniu czasu trwania 
sesji nie może być mowy. 

Wobec wywodów Mengera oświadczył 
minister finansów, Że tegoroczne przygoto- 
wanie budżetu uskutec: niouo w przeciągu 
czasu od końca ostatniej sesji do końca 
września głównie w tej nadziei, ażeby u- 
możliwić Radzie państwa załatwienie się 
z bndżetem przed początkiem roku finan- 
sowego nietylko na ten raz, ale także i na 
przyszłość, i w ten sposób nregulować po- 
stępowanie budżetowe. 

Komisja przyjęła wnioski sprawozdawcy 
dep. Katbreina co do projektów w spra 
wie udzielenia zasiłków dla okolie dotknię- 
tych klęskami elementarnemi i zatwierdziła 
sprawozdania roczne komisji dla kontroli 
długu państwa za lata 1887, 1888 i 1889. 

Komisja budżetowa wybrała ponownie 
wszystkich dotychczasowych  referentów 
specjalnych, tudzież jeneralnego sprawo- 
zaawcę. Komisja postanowiła, iż referenci 
winni w myśl znanych wniosków w spra- 
wie skrócenia obrad przedlożyć swe pro- 
pozycje 60 do rozdziałów i tytułów za- 
strzeżonych komisji budżetowej tudzież 
tych rozdziałów i tytułów, które mają 
przyjść wprost pod obrady pelnej Izby i 
co do którysh specjalni sprawozdawcy 
mają wprost złożyć Izbie sprawozdanie. 

Wiedeń 13 października. Minister han- 
dlu odpowiadał na szereg interpelacyj. Na 
interpelację Kindermanna oświadcza, iż 
postara się, aby karty meldunkowe na to- 
wary wywożone za granicę, można było 
dla celów statystyki handlu zagranicznego, 
nabywać na stacjach kolejowych. Na in- 
terpelację Morrego, że kilkakrotnie poru 
szał joż sprawę zaprowadzenia w interesie 
służby konduktorskiej, wagonów z kury- 
tarzami wewnętrznemi. Liczba takich wa 
gonów wzrosła od r. 1888 o 500. Na in- 
terpelację Mixy, że wniesiono już gotowy 
projekt przedłużenia kolei z Radnie do I- 
wanowa, czeska kolej zachodnia jednakże 
nie nznaje obowiązku wybudowania tej 
kolei własnym kosztem. Sprawa ta będzie 
badana w ministerstwie Na interpelację 
Thurnhera, że wydano ponowne zarządze 
nie w sprawie karmienia i pojenia bydła 
podczas transportu na kolejach państwo- 
wych. a interpelację Povsego, że osobna 
komisja zbadała znajdujące się w złym sta- 
nie oljekty na kolei południowej w sek 
cji Lublaua Logatec Uszkodzenia zostały 
naprawione. 

Dep. Kathrein referuje sprawę zasilków 
dła Austrji Dolnej, Krainy i Styrji z po- 
wodu klęsk elementarnych. Referent wnosi, 
aby kredytom rządowym na ten cel u 
dzielić konstytucyjnego zatwierdzenia. (Przy- 


Buda-Peszt 13 października. Stron- 
nielwo liberalne Izby niższej wyznaczyło 
swoich „sandydatów na członków delega- 
cji; między nimi znajduje się Koloman 
Tisza. Stronnictwo liberalue bedzie także 
glosowalo za wyborem czterech kandyda- 
tów vpozycji umiarkowanej, między któ- 
rymi jest hr. Albert Apponyi. Opozycja 
umiarkowana postanowiła głosować prze- 
ciwko prowizorjam budżetowemu, uchwa- 
lila dalej interpelować w sprawie brutal- 
nego postąvienia organu policyjuego wzglę- 
dem dwóch deputowanych podczas zajść 
stude» kich, jakoteż o to. że kilku zaare- 
sztowanych wówczas studentów, trzyma- 
nych było w niezdrowym lokalu przez 
jiętuaście godzin. - Partja niezawisłych 
przygotowuje również interpelację w tej 
sprawie. 

Budapeszt 13 października. W Iz 
bie d putowanych uskarżal się Ugron, iż 
klub liberalny nie chce ustąpić stronnie 
twu niezawisłych ani jednego mandatu do 
delegacyj wspóluych. Prezydent ministrów 
uważa za rzecz dziwną, żeby jeszcze przed 
dokonaniem wyborów omawiać ich wynik. 
Prezydeut Sejmu stwierdza, że wobec nie- 
postawienia Żadnego wniosku, odpada po- 
trzeba powzięcia uchwały w tej sprawie. 
Izba przystąpiła do wyboru delegacyj. 

Paryż 12 października. Dziennik Le 
XIX. Sidel* zaręcza że Freycinet swą re- 
organizację armji i wszelkich środków o- 
brony, uzupełnił przez zawarcie konwencji 
wojskowej z Rosją. Wymieniony dziennik 
utrzymuje, że konwencja przewiduje tylko 
zaczepkę ze strony Niemiec wymierzoną 


Kantor wymiany (li c. K. uprz. gal. Banku Hpotecznego 


mę konwencji wojskowej, ponieważ ta o 
statnia nie 


lamencie i uzyskać ratyfikację Izb. 
Strassburg 12 października. Namie 


Hohenlohe, powrócił już z urlopu do Strass 


paszportowego i dal zapewnienie, że lu 
dność krajów cesarskich nie zawiedzie oka 
zanego jej zaufania. 


Rząd serbski poleci swemu pełnomocni- 


Porcie nowy memorjał w sprawie napadów 
Arnautów na terytorjaum serbskie. Rząd 
turecki polecił wezwać winowajców przed 
sądy, ale pokrzywdzeni nie stawili się z 
obawy przed zemstą Arnautów. 


TELEGAAMY. 


Zamach pod Rużkowem. 


Berlin 14 października. W dziennikach 
tutejszych pojawiła się wiadomość, jakoby 
policja wrocławska byla już na tropie 
sprawcy zamachu pod Rużkowem. Ma on 
pochodzić z Krakowa i nazywać się Stei- 
nert. 


Zamach na cara. 


Petersburg 14 października. Kursuje 
pogłoska, iż w Kijowie odkryto spisek na 
życie cara, jak również tajną drukarnię. 
Wśród studentów wybuchły rozruchy. Wie 
lu z nich aresztowano. Duch rewolucyjny 
się szerzy. 

Londyn 14 października. Daly Tele- 
graf dosiósł, że odkryto zamach, wymie- 
rzony przeciw Życiu cara Aleksandra. 
Bliższych szczegółów o taj sprawie żaden 
z dzienników tutejszych jeszcze nie po 
dal. 


Rosja i Francja. 


Bruksela 14 października. Russische 
Correspondenz ogłasza następującą wysoce 
półurzędową notę z Petersburga: Wobec 
doniesienia Times'a i dzienników francuzkich 
o warunkach rosyjsko franecuzkiego przymie- 
rza uależy ponownie dobitnie zaprzeczyć, że 
formalny pisany traktat wcale nie istnieje. 
Wszelkie więc wiadomości o rzekomej jego 
treści są po prostu zmyślone. 


Podróże Giersa. 


Pallanza 14 października. Przybył tu 
król Humbert do królestwa rumuńskich 
i powrócił do Monzy, dokąd rówuież udali 
się Giers i Rudini. 

Monza 14 października. Gdy minister 
Giers przybył z prezesem gabinetu margr. 
di Rudini i z rosyjskim ambasadorem 
Vlangali do pałacu królewskiego, przyjął 
go król Humbert niezwłocznie 1 rozmawiał 
z nim przez czas dluższy. Po audjencji 
odbyło się u pary królewskiej Śuiadanie, 
w którem uczestniczyli: książe Aosta, ksią- 
że Abruzzów, książe i księżna Genui, pre- 
zes gabinetu margr. di Rudini, p. Giers, 
ambasador rosyjski p. Vlangali, oraz or- 
szaki pary królewskiej i książąt. Margr. 
di Rudini, p. Giers i ambasador Vlangali 
wyjechali o godz. 1 m. 45 napowrót do 
Medjolanu. Przy pożegnaniu powtórzyły 
się te same ceremonie, z jakiemi rosyjskie- 
go ministra spraw zewnętrznych witano. 

Medjolan 14 października. Przybył tu 
posel wloski w Paryżu br. Menabrea, jak 
również ambasador włoski w Wiedniu br. 
Nigra. Wczoraj przybyli Giers i Vlangali 
z Pallanzy, oraz Rudini z Rzymu. 


Carmen Sy:va. 


Palłanca 14 października. Stan zdro- 
wia królowej Elżbiety stale się pogepsza. 


Rokosz. 


Montevideo 14 paździeraika. W La- 
Union wybuehło powstanie, wzniecone przez 
stronnictwo białych. Rokosz stłumiony. 
Kilkanaście osób zabitych i rauuych. Byl- 
to spisek na życie prezydenta republiki. 


Katastrofa kolejowa. 


Rouen 14 października. Na stacji Au- 
male zderzył się pociąg towarowy z oso- 
bowym. Kilka wagonów zdruzgotanych. 
Dwanaście osób rannych. 


Wiedeń 14 października. Izba posel- 
ska była widownią niemiłego zajścia, któ- 
rego puuktem środkowym byl dep Schnei- 
der. Bliższe szczególy po wyjaśnieniu spra- 
wy. Prasa żydowska przedstawia je w 
świetle zupełnie falszywem. 

Stuttgard 14 października. Me: kur do- 
nosi, że król przyjął podanie o dymisję 
starszego koniuszego hr. Tauhenheim, któ 
ry urząd ten piastował od r. 1826 i zło- 
żył mu wizytę. 

Stuttgard 14 października. W czoraj 
otwarto testament króla Karola I. Królo-: 
wa-wdowa spędzi zimę na Rivierze. 

Paryż 14 października. W kołach par- 
lamentarnych utrzymują, że do ministra 
skarbu p. Rouvier wuiesioną będzie inter- 
pelacja z powodu, że zamiauę renty wło- 
skiej uwolnił od opłaty stempla. 

Petersburg 14 października Mówią, 
że car najpóźniej dnia 22 b. m. wyjedzie 
z Kopenhagi do Berlina. 

Wiadomość, podawana przez dzienniki 
zagraniczne, jakoby w Królestwie Pol- 
skiem miano uformować dwa nowe kor 
pusy rosyjskie jest wszelkich pozbawiona 
podstaw. 

Konstantynopol 14 października. A- 
jencja konstantynopolitańska donosi, że 
mylne są pogłoski, jakoby między amba- 
sadą angielską a W. Portą toczyły się ja 
kiekolwiek rokowania, w sprawie przejaz- 
du cieśniny dardanelskiej i jakoby już za- 


przeciw Francji lub Rosji. Wybrano for- 


potrzebuje być ratyfikowana 
przez parlament, podczas kiedy przymierze 
musiałoby dostać się pod dyskusję w par- 


stnik cesarski w Alzacji i Lotaryngji, książę 
burga. Na dworcu witali go reprezentanci 
władz, a czlonek wydziałln krajowego dr. 
Petri wystosował do niego mowę, w któ- 


rej zarówno cesarzowi, jak jego namiestni- 
kowi dziękował za ograniczenia przymusu 


Konstantynopol 12 października. 


kowi w Konstantynopolu. aby przedstawił 


warta została ugoda w sprawie przejazdu 
okrętów rosyjskiej floty ochotniczej pod 
banderą handlową przez ową cieśninę. Po- 
nieważ rząd turecki mocarstwom, podpisa- 
nym na traktacie paryzkim, doniósł o szcze- 
gólach zawartej z Rosja umowy, wrę- 
czył ambasador angielski Wielkiej Porcie 
dn. 8 b m. odpis przysłanej mu w tym 
przedmiocie noty, w której lord Salisbury 
za udzielone przez Portę wyjaśnienie dzię- 
kuje, przyjmuje je do wiadomości i zarę- 
cza, że Anglia jest przekonana, że zawarty 
z Rosją układ w niczem nie zmienia obo: 
wiązujących międzynarodowych traktatów. 
Mówią, że Anglja uważa sprawę darda- 
nelską za stanowczo zalatwioną. Podobnej 
treści jest odpowiedź francuskiego rządu 
na wzmiankowane doniesienie. 

Waszyngton 14 października. Donie- 
sienie New York Hera!da o konwencji nie : 
miecko-amerykańskiej jest przedwczesnem. 

Wiedeń 14 października. Akcje kredy- 
towe 28250, Laenderbanku 195-80, Renta 
majowa 91'19, Renta złota 104 -- Uspo- 
sobienie giełdy stale. 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


W sprawie chowu koni. 


Komitet dla spraw chown koni odbył 47 
posiedzenie, dnia 3 go października b. r. 
na którem obeeni byli: JE. pan namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni, jako przewodniczący. 
Głosnjący: JE. hr. W. Siemieński-Lewicki, 
hr. Cetner, Bielski, Skarbek-Borowski i 
major Klasterski, komendant oddziałn wojsk 
stacji ogierów rząd. w Drohowyżu, oraz 
jako referent: starosta Płażek. Protokół 
prowadził koncepista nam. Gubatta. 

Protokół z ostatniego posiedzenia odczy- 
tano i przyjęto bez zmiany. Major Klaster- 
ski przedłożył konsygnację zaknpionych 13 
ogierów z galicyjskich prywa nych hodo- 
wli. Komitet przyjął takową do wiadomości. 

Major Klasterski podał dalej do wiado- 
mości, że do przepisanego stanu t. j. 470 
ogierów brakuje obecnie 9 sztuk, które ma- 
ją być nabyte na wystawie ogierów, w 
Wiedniu w dniach od 17—19 październi- 
ka b. r. 

Na wniosek ezłonka komitatu p. Biel: 
skiego, uproszono do współdziałania przy 
nabycin powyższych 9 ogierów w Wiedniu 
pp. członków komitetu JE. hr. Siemień- 
skiego-Lewiekiego, hr. Cetnera i Stojow- 
skiego. 

Major Klasterski przedłożył w dalszym 
ciągu konsygnację ogierów, które w roku 
1892 mają być wynajęte, względnie pozo- 
stawione nadal w prywatnem posiadaniu. 
Wedle tej konsygnacji uchwalono jnż od- 
danie 9 ogierów pp.: Cieńskiemu, br. Bru- 
nickiemu, br Romaszkanowi, Kisielewskie- 
mu, Skrzyńskiemu, hr. Tarnowskięmu, Ma- 
rynowskiemu, Hompeschowi i Słoneckiemn. 

Ponieważ n dotychczasowych najemców po- 
zostaje nadal 74 ogierów, zatem wypada 
rozdać 12 sztuk a mianowicie: 

1. JE. hr. Siemieńskiemu - Lewickiemn, 
2) ks. Ponińskiemu, 3) Garapichowi, 4) Bre- 
zie, 5) Augustynowiezowi, 6) Micewskiemu, 
7) Stadniekiemu, 8) Miączyńskiemu, 9) Bo- 
guszowi, 10) hr. Wodziekiemu z Olejowa, 
11) Joundze, 12) hr. Dziednszyckiemu. 

Major Klasterski podał do wiadomości, 
że ogier Cavalier nr. 131, który był w naj- 
mie u hr. Gołuchowskiego, wrócił z najmu 
w bardzo złym stanie, jak się o tem pp. 
delegaci przy wymastrowania ogierów prze- 
konali, w obee czego wnosi, aby na przy- 
szłość ogierów hr. Grołnehowskiemn nie 
wynajmować. Wniosek przyjęto. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Oeny zboża, 
z dnia 10 października 1891 roku. 
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel 55— do 60:- zł. za f6 kilo, 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr.. łoco Lwów 
18,50 do 19:50 zł. 

Uspesobienie spokojne. 


lore 


N*TYERZE ZE 
Dr. J. PORĘBOWICZ 
ordynuje 
w chorobach dzieci od 3—5 
mieszka 18 1 (1.3) 


ul. Grodzka Nr. 2, I. piętro. 
100.000 i 50.000 złr. «s: <. 


grane wiel 'e, praskiej lotecji. Zwracamy uw.gę 
naszych czytelników, *e jnż 15 paździer ix^% na. 
s'ąpl ciagnienie. 


{wis £ł6 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 
(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 17, I-sze piętro. 


W lokala świeżo odnowionym, 
z komfortem nmeblowanym, pomieszczone 
3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 
i zagranicznych  Bafet obficie zaopatrzony 
w dobór napojów i przekąsek zimnych. U- 
słnga szybka i rzetelna, 

Kawa przedpołudniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 
białej i dwie bałki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 
1l-tej wieczór. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. g~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "%0 


KURJER POLSKI dnia 14 października 1891 r. Nr. 280. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 ent -- Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt, 

i a inteligentna, 
Panienka młoda, lgb RE AJ ) 
osoba znajdzie zaraz umieszezenie i opie-| J 
kę staranną, Ulica Gołębia 1. 4. 1 piętro. X 

n 


DROBNE OGLOSZENIA. Ą Fach ad EO 


Nauka i wychowanie. 


i szkół wydziało” 
Nauczycielka wych, posznkuje | Możua mieć osobny pokój. 432 
lekcyj przedmiotów szkolnych i rysunku. 
Ul. św. Gertrudy, Nr. 7, HI. p. 


NAW O A AA R TOW 


f alrci zyka francuzkiego i niemie- 
Lekcje e z konwersacją, zbio- 


rowe i pojedyncze, cena nader przystę- 
pna. Bliższy szczegóły ua mjejscu, ulica 
Batorego, 1. 1, II. p, od frontu, w go- 
dzinach od 3—6 popołudniu. *21(1-7) 


Lekcje języka rosyjskie- 
go i angielskiego "x; 


przystępną. Wiadomość w Biurze dru- 
karni Wł. L. Anczyca, ul. Kanonicza. 


Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


cii udziela pedagog z kilkoletnią pra- 
I PAM . Adr. w Administracji „Kur- 
Polskiego“. 231(66-?) 
ig włoskiego języka, ndziela © 
Lekcje gzaminowany naikącieł. Bliż- 
sza wiadomość w Administracji „Kur- 
jora Polskiego“. 425(6-7) 


Doniosienia rozmaite. 


Domowy zdrowy wikt 


bezpłatnie. 


-— 


dego kotka. Grodzka 29, wia- 


Daruję amatorce kotów ładnego, mło- 
domość u stróża. 


fotele, kryty 


skiego, dobrze zachowany. do sprzedania. 


czerwone Ww butelkach. (2 6). 
a mam cza 


mae UP BO 


paterny i Proksch, przegrane, są do na- 
> bycia w Składzie fortepianów B. Gabry- 
Jera leskiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory. 


mmm 


DR. EDMUND PUCHACKI, 


ordynuje jak dawniej od godz. 
2-4 popołudniu. 
Ulica Sławkowska Nr. 23, 
II piętro. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 


aa ajala a | |a A dów 
można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, i 

IL piętro. Warunki bardzo przystępne. org OWICZ 
a Z LJ B 

ordynuje 


Garnitur mebli (-50=%,,*|W chorobach dziecinnych od 0-0 
ciemnozielonym WYdóka ym aksamiiem 1831/15) mieszka 
jedwabnym, stosowny do gabinetu lekar- w Go Ra 9. 1 piętro. 


Studencka, 7. I piętro. — Tamże wino| gg aanaananaaaRh 


i : 
Fortepiany cemossensciafi, Fo: |€ Bul jom 


SETUR- odznaczony w Krakowie na wystawie 

R R Z BETS ya 4 medalem wielkim brązowym. 

Pianino czarne, mało używ:ne, jest ds: 00 z truflami kilo 7 zł. 10 ce. 
do sprzedania, bardzo taulo. | (Nr, I Zzwierzynyidrobiu6 „ 50 , 
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EAE DEAE DAE IAEE DADA I A A AADO Gdy mi potrzeba inse- ` 
) parv GRANDS MAGASINS pavz (|X Poszukuje się WZ 


; w dziennikach lwowskich i in- 


rr \ 
My A x W D 1 
ù D | J | O | | V R 3} í| e spólnika. *|nych krajowych jaka też w za- 
4 o X Świetny interes znakomicie x[gTanicznych, to załatwiam 
X nika od 2-3 tysięcy. Adres: 

, Włoskim, Angielskim, Hiszpańskim, Portugalskim i Holen- 7, | WKXZODOOADOOOOOCCH | = 

Monsieur le Directeur des Grands Magasins du Louvre a Paris, fp 

Kraków, Grodzka 26. 


D X się rentujący (30'/,), kou to zawsze najtaniej przez 
| Grands Magasins du Louvre w Paryżu mają zaszczyt zawia- h XN. C. Administracja „Kurje- 
+ derskim wkrótce wyjdzie z druku. Tylko prawdziwe granaty W złocie 
Grands Magasins du Louvre w Paryżu założyły dom | Kuropatwy, 


4 


1815(3-760) 


PAP RJĄ PPR 
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] najbogatsze i najpiękniejsze w świecie. š 
d cesjonowany przez e. k. Na h ' | i 
T 
mir, biuro Ogłoszeń 
iT domić szanowna Klientelę europejska, że wspaniały ilustrowany 
Ji Wszystkim naszym Klientom wyszlemy katalogi pocztą :) Zaj ace 
(P franco. Osoby nie należące do naszej klienteli są proszone 0 żą- iT : J ametysty, topazy itd., 
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J SEZON ZIMOW Y J) % miestnictwo, poszakuje wspól- 
d g 
‘E katalog nowych mód w językach: Franeuzkim, Niemieckim, |) e ra Volskiego*. Kraków. LWÓW, Kopernika l. 
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A + te > D oa b 7 re 5 5 f 
A spedycyjny w Simbach, w celu uniknięcia nieprzyjemności jakie ||. : M RÓ 
T wynikają Z ka pośredników. tb ŻYWE RAI , I RRADAPANARANNANARAMN y 
| Przesyłki od 25 fr. uskuteezniają się bez opłaty por- jj a 
i W KI? Ekonom : 


torjum i eeł za dodatkiem 15%, na fakturach dla niekonfe- „q, 
keyjnych towarów, a 20%, dla towarów konfekeyjnych. i BULION, M średnim wieku, praktyczny, © 
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El 


[af 


Tylko Grands Magasins du Louvre przysługuje prawo :. E -JWÉ | £ żonaty, bezdzietny, szuka posa- © 
` ekspedycji przez orjontalne pociągi ekspresowe, jakoteż i pociągi (b „WINOGRONA dy, s i listopad Dr., 0 me 
Towarzystwa „Wagons Lits“. Na wyraźne żądanie naszych od- | ra JJ kc gza pełnić obowiązki gospodyni. © 
biorców uskuteczniamy przesyłki na tej drodze za podwyższeniem .j JF- Owoce deserowe = ] Wymagania skromne. Zgłoszenia a 


p zo PN py A W ae. ? do 2, @Nr. II doskonały 5 „ 50 | kosztów o 3%,, któ lędnieni żej podanych warun- ; el 
> SA et. |przy ul. Studenckiej, 1. 7, parter, drzw . 7 n osz „o, które z uwzględnieniem wyżej podany EŃ w Biurze komis inform. Wł. 5 
Nauczycielka pianie, udziola le- | 1a prawo. 41 '(16-2) > RCA" kolo anh ków dołączyć należy, jeżeli zamówienia dotyczą towarów wyso- d poog Jaworskiego w M t 
keyj m n za WOK K U 0 nz mcy Poselskie], | Ekstrakt migany jak zagraniczne, po- kości sumy 100 fr i towary nie są zbyt ciężkiemi, ani też nie KA R DL K N l RE P K Grodzka, Nr. 30. 1176(4-4) G 
Se ag] godzina po ołudniu u wła- NCAA, y domu l 18. Wazel- szka na próbę 1 zir. J) zawierają przedmiotów zbyt łatwo się uszkadzających. D T AJ Ś 
383(34.»j | kie napoje, ciasto własnego pieczywa, bi- = ] OS 
ściciela domu ul. Długa |. 17. 388(34-7) | 0,1 rak kule gazie A Kajnscch jak Wszystko ys. NE. | Grands Magasins du Louvre j) i W „KRAKOWIE, = l erem 
Prawnik 27 75 poszukuje 1- i zagranicznych. 431 2-7) ry Matezyńskiej, sprzedaje Za- pl 182409) nie mają filji w Austro-Węgrzech. rp ulica Florjańska, Nr. 23, A ET 
ra kolie wiadomość w dru. z stale rząd dworu Łapszyn, Brzeża- ” | W p~ ye k i +b | Zamówienia uskutecznia odwrotną 0 nik f 
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